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Wojenna flota łotewska
z wizytą w Gdyni

W czo ra j o grodz. 9-ej rano  za ­
w in ę ła  do p o rtu  w ojennego Gdy­
n i z  oficjalną w izy tą  w o jen n a  
flo ta  ło tew sk a  w  sk ład z ie : kano  
n ie rk a  „V irsaiti«“, tra w le ry
Nlm anta“ i ..Viestiurs“ . łodzie pod 
W odne „Spidola" i ,.Ronis“ .

O czek iw ane jesit p rzy b y c ie  
S w óch  hydrop lanów .

W o jen n a  flo ta ło tew sk a  p rz y - 
lę ta  zo s ta ła  Ze w szystk iem i ho­
no ram i w ojskow em u

N a czele w ojennej flo ty  ło tew  
Slkiej sto i kom andor porucznik  
S p ad e . .

R azem  p rzy b y ło  do P o lsk i 33 
O ficerów  i 186 podoficerów  i m a 
rym arzy  ło tew sk ich .

*
[ P rzy wjeździe do portu eskodra fio­
ły  łotewskiej oddała 21 strzałów po­
witalnych, a z okrętu O. R. P. „Bał­
tyk" oddano 21 strzałów powitalnych 
banderze łotewskiej.

Dmrle katastrofy
w powietrzu

NOWY JORK. 26.7. — Teł. wł. —
Od szybującego nad Ocean Side 
w .  Kaiifomji wielkiego samolotu 
bombowego oderwało się w pew­
nej chwili jedno skrzydło.

Samolot runął na ziemię i spło­
nął. W  katastrofie zginęła ca ła  za­
łoga, składająca się z 7 osób.

PARYŻ, 26.7. — Tel. wł. — W  o- 
kolicy . Biarritz runął na ziemię je­
den z samolotów turystycznych, 
uczestniczących w locie dookoła 
Francji.

Dwie osoby zginęły.

W  godzinach popołudniowych ko­
mandor Spade złożył wizyty dowódcy 
floty, komisarzowi Rządu, dyrektoro­
wi Urzędu Morskiego oraz konsulowi 
łotewskiemu. Ze swej strony koman­
dor Frankowski w zastępstwie ko­
mandora Uriruga rewizytował na stat­
ku komandora Spade.

Flota łotewska pozostaje w Gdyni 
do dn. 31 b. m. Program przyjęcia 
przewiduje szereg uroczystości ł wi­
zyt, bale dla oficerów i załogi oraz 
podróż do Warszawy komandora Spa­
de i kilku .starszych oficerów.

Bohaterski lotnik Kpt. Skarżyński
będzie w Warszawie w najbliższą środą

Jak: się dowiadujemy, przylot bo 
haterskiego lotnika, kpt. Skarżyń­
skiego do W arszaw y, spodziewany 
jest we środę, dn. 2 sierpnia o 
4 mm. 30 popołudniu.

Okręt, którym  kpt. Skarżyński 
przybyw a z Brazylii do Europy 
zawinie do portu Boulogne w  dniu 
dzisiejszym.

Samolot R. W. D. 5 -  bis, na któ­
rym dzielny lotnik dokonał swego 
rekordowego lotu znajduje się na 
pokładzie okrętu w stanie demon- 
tacji. Po wylądowaniu w Boulog­
ne aparat będzie nanowo złożony

1 w ypróbow any przed lotem do 
W arszaw y. W szystkie te  czynno­
ści przedłużają termin przylotu 
kpt. Skarżyńskiego do W arszaw y, 
do dn. 2 sierpnia.

Szczegóły przylotu nie są jesz­
cze opracowane. Nie wiadomo 
jeszcze czy odlot do W arszaw y na 
stąpi z Boulogne, czy też z Dary- 
ża, nie wiadomo też czy pierwsze 
lądowanie odbędzie sie w stolicy, 
czy też w Poznaniu.

Małżonka dzielnego lotnika, pani 
Julja Skarżyńska bawi obecnie wi 
Jastarni, skąd przed niedzielą jesz­
cze powraca do W arszawy.

Wiceburmistrz Pruszkowa zabity
Nocny napad na ulicy - kula w pierś

Nocy ubiegłej poniósł tragiczną 
śmierć wiceburmistrz Pruszkowa. 
45 - letni Stanisław Berent, zastrze 
lony na ulicy, w  chwili gdy po po­
wrocie z W arszaw y szedł do do­
mu.

Jedyny świadek zajścia, p. Po- 
struehówna, opowiada, iż w chwili 
gdy ś. p. Berent był już o 25 kro­
ków od swego domu, wypadło z 
ciemności ..trzech drabów  zbroj­
nych w  laski, czy  pałki, któremi 
poczęli bić napadniętego w  sposób 
bestialski.

W iceburmistrz Berent próbował 
ucieczki, ale dopadinięty i obalony 
na ziemię kilku ciosami pałek stra­
cił zapewne przytomność, bo nie 
usiłował już bronić się.

P l a j t  a
Konferencji „ratującej świat’

LONDYN. 25. 7. Na odbytem 
dziś posiedzeniu prezydjum konfe­
rencji gospodarczj, 
postanowiono odbyć plenarne po­
siedzenie konferencji w czwartek

Urzędnicy p e r SGy w strachu
Perskie Ministerstwo Sprawiedliwo­

ści wydało okólnik do swoich uizędni- 
ków, aby przedstawili świadectwa 
steczepienLa ospy. W przyszłości ni'kt 
nie będzie przyjmowany na jakiekol­
wiek stanowisko rządowe bez wykaza­
nia się takiem świadectwem.

Równocześnie Ministerstwo Poczt 1 
Telegrafów wydało do cwoich urzęd­
ników okólnik, oświadczający, że na­
łogowi palacze opium, jeżeli w ciągu 

Sześciu miesięcy nie pozbędą się swo­
jego nałogu, będą usunięci ze służby.

rano o godz. 10-ej i zakończyć je, 
o He to możliwe około 1 -ej w  po­
łudnie odroczeniem konferencji 
bez wyznaczenia nowego terminu.

W  tym  momencie jeden z napa­
stników, wysoki drab w szarym  u 
braniu oddał do leżącego jeden 
strzał rew olw erow y. Kula prze­
szyła piersi z praw ej strony.

Napastnicy zbiegli pod osłoną no 
cy.

Rannego odwieziono do szpitala, 
gdzie mimo natychmiastowej po­
mocy zmarł. Z powodu agonji ża­
dnych wyjaśnień ani informacji nie 
zdołano od rannego wiceburmi­
strza uzyskać.

Jest rzeczą pewną, że napad: 
mord nie był dokonany na tle ra ­
bunkowym, albowiem przy  zabi­
tym  znaleziono gotówkę w  sumie 
180 zł. i sztabki złota i srebra, któ­
re ś. p. Berent jako technik denty­
styczny z zawodu zakupił w W ar­
szaw ie do wyrobu plomb. Najpra­
wdopodobniej przyczyną straszne­
go wypadku była zemsta przeciw­
ników politycznych.
' Ś. p. Berent był czynnym i bez­
względnym działaczem skrajnie le 
wicowych ugrupowań robotni­
czych, a płzytem  miał wielu zaja­
dłych przeciwników swej działal­
ności społeczno - politycznej.

Eskadra marszałka Balbo
leci do Europy

■ ROCLAND (Stan Maine), 25. 7. 
Jeden z hydroplanów eskadry wio  
skiej był zmuszony do wodowa­
nia w porcie Rockland z powodu 
uszkodzenia przewodów, doprowa 
dzających oliwę-

Załoga niezwłocznie przystąpiła 
do naprawienia uszkodzonej czę­
ści aparatu.

NOWY JORK. 25. 7.. Ó g«dz. 
20-ej minut 56 eskadra gen, Balbo

opuściła się na wodę w Shediac w  
Nowym Brunszwku.

Jeden z hydroplanów wodował 
w St. John w Nowym Brunszwi- 
ku, drugi zmuszony był do wodo­
wania w  Rockland w stanie Mai­
ne.

• Po naprawieniu drobnych defek 
tów oba samoloty przybyły w  no­
cy. do Shediac,

Niemnie: możliwe tu jest przypn 
szczenie aktu zemsty prywatnej, 
kto wie czy nie na tle rodzinnem.

Odpowiedź na te wątpliwości 
przyniesie z pewnością energiczne 
dochodzenie policyjne.

 =) *  0 ---------------

Kolumna ( t a n i m  ego
w darze dla Chicago

RZYM, 26.7.. — Mussolini oświad­
czył, iż prześle w darze miastu Chica­
go kolumnę rzymską, celem ustawienia 
jej na wybrzeżu wprost miejsca, gdzie 
wylądowały hydroplany eskadry gen, 
Balbo. Jest to kolumna z zielonego 
marmuru, odnaleziona w wykopali­
skach w Ostji.

• ;) * : ( --------

Masowe obławy
w Berlinie

BERLIN, 26.7. — W  północ­
nych  dzielnicach B erlina policja 
p rzep ro w ad ziła  dziś w ielką o- 
b ław ę w  koloniach zam ieszka­
łych  p rzez  ludność robotniczą.

W  akcji b ra ły  udział oddzia ły  
do spec ja lnych  poruezeń  o ra z  
żandarm eria .

O bław a p rzec iąg n ę ła  się do 
godzin południow ych. D otych­
czas a resz to w an o  4 osoby  i
skonfiskow ano pew ną ilość b ro ­
ni i u lotek w y w ro tow ych.

Dolar nadal 6.27
Na prywatnym rynku dolarowym 

— prawie bez zm'an.
Nieliczne tranzakcle prywatne zawie 

ranę sa po kursie 6.34.5 przy oblicze­
niu mledzvnarodowem 6.40.

Bank Polski płaci za dolary po 6.27.
Złoto — coraz słabsze.
Funt angielski — bez zmiany^
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Zastanówmy sie  trochę—

99Za wierna służbę99
Starsi z  nas widzieli naocznie, 

młodzi zaś znaia z historii ów  
słynny strajk szkolny, który jak 
pożoga oblał cała Polskę zaboru 
rosyjskiego w  r. 1905-tym.

Nikt nie wyłaniał sie z tego 
protestu, który młodzież polska 
rzuciła w  twarz carowi i jego 
stupa jkom.

I w rok po wybuchu strajku 
poczęły już na miejsce państwo­
wych rosyjskich, powstawać pry 
watne polskie uczelnie — gdzie 
polskiego ucznia uczył nauczy­
ciel Polak.

Na katedry tych nowopowsta­
łych uczelni prywatnych prze­
szli prawie w  całości nieliczni 
nauczyciele Polacy z rządo­
wych szkół rosyjskich.

Pozostała natomiast w  gimna­
zjach rosyjskich garść tych pro­
fesorów, którzy mimo polskiego 
pochodzenia pogodzili sie z tern, 
że można uczyć i wykładać po 
rosyjsku.

Biorąc rzeczy normalnie i po 
ludzku, zdawałoby sie. że z 
chwila wskrzeszenia wolnej ł 
niepodległej Ojczyzny — pier­
wszeństwo do emerytury bę­
dą mieli ci, którzy nie ba­
cząc na pewne i ciepłe ro­
s y js k i  posady rządowe, prze­
szli do prywatnych uczelni pol­
skich.

Tymczasem dzieje się ina­
czej.

W szyscy byli urzędnicy 
państw zaborczych bez trudu o- 
trzymali pełne prawa do w ysłu­
gi lat i emerytur. W ich liczbie 
i owi nauczyciele.

Z tymi zaś którzy w  r. 
1905-tym niebacznie rosyjski żło 
bek rządowy porzucili — różnie 
bywa.

Dowiadujemy sie naprzykład 
o historii takiej:

Nauczyciel, nazwijmy go p. X. 
po strajku szkolnym w  r. 1905, 
przeszedł z gimnazjum rosyjskie 
go do prywatnej szkoły polskiej.

I bez przerwy uczył w  niej aż 
do r. 1928-go, w którym szkoła 
została upaństwowiona.

Gdy zaś w  r. 1932-gim prze­
chodził na emeryture, zaliczono 1

J

mu do niej tylko lata od 1928-go 
r., czyli od czasu w którym szko 
ła otrzymała prawa państwo­
wej.

Może być. że to jest nawet w

Sielanka monarchistów z., anarchistami
Nieudały przewrót w Hiszpanii

MADRYT, 25. ń. Od kilku dni 
władze bezpieczeństwa uprzedzo­
ne były o przygotowaniu przez 
reakcje prawicowa zamachu sta­
nu.

Elementy monarchistyczne do­
szły do porozumienia z kołami
anarchistyeznemi i w  ścisłem po­

rozumieniu przygotowywały Się 
do akcji, która miała wybuchnąć 
w ostatnich dniach lipca, lub na 
początku sierpnia.

Premier Azana oświadczył, iż 
ruch został zgnieciony w zarodku 
i nie dotarł do armji, która zostaje 
wierna sztandarom republikań­
skim.

zgodzie z  obowiązującemi prze­
pisami... Ale ten kto rzucał po­
sadę rosyjska w  r. 1905-tym, na 
pewno się żadnych przepisów  
nie trzymał...

B y ł przedewszystkiem — do« 
brym Polakiem... i

Wiemy o tern dobrze, jakiem 
obciążeniem sa dla skarbu Pań­
stwa emerytury wypłacane róż­
nym urzędnikom rządów zabor­
czych, którzy często o tem, że  
są Polakami „dowiedzieli się" 
dopiero w tej chwili, gdy można' 
było w  wolnej Polsce otrzymać 
ow e „zasłużone" pensje...

Jakże odmiennie natem de ma 
luje się sytuacja tych, którzy, 
„za wierna służbę"...

Radny gminy Falenica pod ciężkim zarzutem
fałszerstwa i sprzeniewierzenia

Gmina Falenica — letnisko roz­
poczęła budowę elektrowni miej­
skiej, cóż jednak, kiedy do dokoń­
czenia tej budowy zabrakło pienię 
dzy.

Trzeba było uciec sie do naj­
prostszego środka:

wystawienia weksli. 
Trudność jednak była ze zdyskon­
towaniem ich. W pomoc przyszedł 
niejaki Ignacy Sztabholc, zamiesz­
kały w, Michalinie,

członek Rady gminnej.
Pan radny Sztabholc otrzymał 

od zarządu gminy weksle i czeki 
na sumę 282.167 zł. Wszystkie te 
weksle i czeki zdyskontował, aie 
do kasy miejskiej wpłacił

tylko 230.000 zł.
Sprawa sprzeniewierzenia w y­

szła dopiero na jaw, gdy do kasy 
miejskiej przychodziły zawiadomię 
nia o płatności weksli, wobec cze­
go zwrócono się do Sztabholea o 
wpłacenie do kasy miejskiej sumy 
pozostałej z dyskonta. P. radny 
Sztabholc nie miał najmniejszego

Żywa pochodnia
Bestialska zbrodnia na eb'akanym pasliitltu

PRAGA. 26. 7. —  Tel. wl.  —  Miesz­
kańcy wsi Tyrzic  kolo Zatca porusze-  
n są do głębi bastialskim czynem, do 
konatiym przez trzech w y ro stk ó w  na 
o s o b ę  chorego um ysłow o pastucha.

B łąkającego s.ę po wsi 22-letniego  
młodzieńca przyjął do wypasania  gęsi ,  
pewien m iejscow y wieśniak. One-  
gdaj posiał pastucha z konewką po 
benzynę do sąsiednie] miejscowości.

Gdy pastuch wracał z benzyną, spot  
kał; go na drodze trzej chłopcy w w:e 
ku około 14 lat, którzy wylali mu ben  
z ynę  na g łowę,  a następu e jeden z 
•n ch przytknął mu zapaloną zapalnicz­
k ę  do w łosów . Ogartręty płomieniami  
obłąkaniec, wyjąc  straszliwie, pogalo­
pował przed sebie i w sk o czy ł  do sta­
wu.

B yłby  utonął, zdolak go jednak ura 
tować pracujący w pobliżu wieśn acy.  
.W stanie beznadziejnym musiano od­

w ie źć  go do szpitala.
Młodociani zbrodniarze zdołali zbiec.

zamiaru tego dokonać, wobec cze­
go zawiadomiono urząd prokura­
torski.

W toku Śledztwa ustalono, że 
pan radny nie działał sam, ale miał 
wspólnika niejakiego Jana Szała- 
sa, który jednakże 
po wszczęciu dochodzenia zmarł, 
wobec czego postępowanie przeciw 
ko niemu zostało umorzone.

Zmarły Szałas był przewodni­
czącym miejskiej komisji rewizya-

nej, a wiec Sztabholc miał ułatwloi 
ne zadanie sprzeniewierzenia.

Przesłuchany Sztabholc przyznał 
się tyliko do machinacji z przera­
bianiem cyfr na czekach, wypiera; 
się jednak defraudacji. Sztabhóts 
twierdzi, że brakującą suirnę po° 
chłonęły

lichwiarskie odsetki.
Dalsze dochodzenie wykaże, ozy 

tłomaczemia się Sztabtolca sąj 
prawdziwe.

Arbitraż zdecydu’e
o obniżce zarobków w górnictwie

nia decyzja w tej sprawie zapad­
nie na komisji arbitrażowej. O ile- 
by komisja nie wydała orzeczenia, 
będzie powołana komisja nadzwy! 
czajna, która w najbliższych dniach 
wyda orzeczenie. Sprawa płac w, 
hutnictwie Żelaznem pozostaje b e z  
zmian. Co do zgłoszonego zam- 

} knięcia kopalń, udało się ustalić, 
że cały szereg kopalń dzięki po-

Przebywający w Katowicach 
główny inspektor pracy, inż. Kjlott 
odbył szereg komferencyj z przed­
stawicielami władz rządowych, ro­
botników oraz przemysłu w zwią­
zku z kwestją rewizji zarobków 
w górnictwie oraz ew. rewizji za­
robków w przemyśle hutniczym.

W wyniku konierencyj ustalono 
główne zasady, na których ma (
być przeprowadzona rewizja sta- więlkszeniu licencyj zostanie u trzy 
wek w górnictwie, przyczem ostat 1 many w ruchu.

Poibawian b zdolności rozrodczych
zarządzono w  Niemczech

BERLIN, 26.7. Urzędowo ogłoszo 
na została ustaw a o przymusowej 
sterylizacji osób ciężko chorych

„Demon bojowy1
Jakie samoloty chciał nabyć Goering

LONDYN, 26.7. „Times" 
stw ierdza dzisiaj, że w ystąpie­
nie Goeringa do rządu b ry ty j­
skiego w sprawie nabycia aero­
planów, poprzedozne było przez 
bezpośrednie zwrócenie się do 
firm angielskich, konstruujących 
aeroplany. ■

Min. Goering poszukiwał samo­
lotu t. zw. typu i,Demon bojo­
wy". Jest to samolot dwuosobo­
wy, zaopatrzony w silitik Rolls 
Royce, o sile 500 koni, który mo­
że rozwijać m aksym alną szyb­

kość 288 kim. na godzinę. Samo­
lot wyposażony jest w dwa ka­
rabiny maszynowe, jeden z przo­
du, drugi z tyłu.

W ymieniona firma odrzucić 
miała rozpatrzenie oferty nie­
mieckiej. T a  sam a firma niedaw­
no odrzuciła także ofertę- so­
wiecką na Skutek interwencji 
brytyjskiego m inisterstwa lotnie 
twa, jakkolwiek pewpym innym 

.firmom brytyjskim  udzielono ze­
zwolenia na dostarczenie Sowie­
tom poszczególnych typów ae­
roplanów. ,

dla ochrony przed potomstweni 
dziedzicznie obeiążonem.

Zabieg chirurgiczny stosowany 
ma być w wypadkach stwierdze­
nia choroby umysłowej, wrodzone 
go idiotyzmu, padaczki, tańca św. 
Wita, ciężkiej dziedzicznej ułomno; 
ści, ślepoty, głuchoty i nałogowe* 
go alkoholizmu.

Prawo zgłaszania wniosków b 
dokonanie sterylizacji przysługuje 
samym chorym, względnie ich opie 
kunom lub. lekarzom ordynującym 
i kierownikom zakładów leczni­
czych, w których tacy chorzy prze 
bywają. Wprowadzone zostaną 
specjalne sądy zdrowia, które o- 
rzekać będą o przyjęciu lub odrZtt 
ceniu takiego wniosku.

W razie przyjęcia wniosku prze'2 
sąd ostatniej instancji, zabieg ste- 
rylizacyjny ma być przeprowadzę 
ny nawet wbrew woli chorego i 
przv użyciu przymusu.

Ustawa wchodzi w życie Z 
cżątkiem roku przyszłego*
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Miecz katowski nad Niemcami
ma uratować władza Hitlera 

B u n t  m a s  p r z @ c iw  w o d z o w i
'Temu, co się dzieje obecnie 

iw Niemczech, warto naprawdę 
przyjrzeć się z wielką urwagą.

Albowiem dzieją się tam rze­
czy naprawdę niezwykłe.

Jak już wiemy, zostały one 
'ostatnio zalane potopem nad­
zwyczajnych dekretdv \  rozpo­
rządzeń.
„N ad^w yczafne"  

d ek rety
A są one istotnie „nadzwy­

czajne". Oto minister Goring w 
imieniu Rządu wprowadza try ­
bunały doraźne z karą śmierci 
grożącą za każdy „zamach" na 
rząd i jego funkcjanarjuszów. 
Ba, nietyJlko! Kara śmierci gro­
zi także i za takie „przestęp­
stw a", jak sam zamiar działania 
na szkodę państwa, za sianie nie 
pokoju, za każdą nieiedwie myśl 
,-niepraworządną".

Czemże ten krw awy minister 
tłumaczy potrzebę, tych zna­
nych nam tylko z okresów naj­
krwawszego teroru w historji, 
dekretów?

Powiada on: „Nowy ustrój nie 
jest jeszaze dostatecznie ustalo­
ny i wymaga nadzwyczajnie 
bezwzględnej i silnej ręki".

Jak te słowa należy rozu­
mieć? Spróbujmy. Gdzież są ci 
wrogowie obecnego ustroju, któ 
rych silę tak obawia rząd hitle­
rowski?
G dzie s ą  w r o g o w ie ?

W  obliczu całego świata byli 
nimi komuniści i socjaliści.

Pow tarzam y — byli. Gdyż 
już ich niema. Pierwsi skryli się 
W podziemiach i nie dają znaku 
życia, drudzy w raz z całym so­
cjalizmem konają na powolną, a 
nieuleczalną anemję. Tw ardy 
but hitlerowski wypłoszył z niich 
ostatki życia a tembardziej ositat 
ki chęci i sił do oporu.

Czyli — mimo owych szum­
nych, obwieszczeń Góringa, ani 
socjalizmu ani komunizmu ustrój 
hitlerowski nie potrzebuje się 
obawiać więcej, niż stracha na 
wróble.

Pooóż więc, pytamy, te krw a­
we i niesłychane dekrety nad­
zwyczajne?

O, są one potrzebne i to bar­
dzo. Ale przeciw wrogom zu­
pełnie innym. Wrogom, o któ­
rych publicznie wspomnieć pan 
Góring nie mógł.
W ó d z  r e w o lu c j i  —

reak cjon istą
W rogowie ci kryją się bar­

dzo blisko, kryją się we wła-
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sny eh szeregach brunatnych ko­
szul. Kryją się — w hitlerow­
skim oboziie.

Skądże się oni tam wzięli? 
Odpowiedź na to pytanie znaj­
dziemy gdy cofniemy siię do 
zdarzeń, które miały miejsce 
przed kilku tygodniami. W tedy, 
kiedy — to Hitler pod wpływem 
nieznanych nam dotąd jeszcze 
pobudek, uczynił nagły a gwał­
towny zwrot na prawo, w kie­
runku zdecydowanej reakcji.

Foprostu w pewnym momen 
cie kopnął tych wszystkich, od­
rzucił te miljonowe masy na 
czele których pod skrajnie lewi- 
cowemi i radykalnemi hasłami 
ruszył po władzę — i zdobył 
ją.

I w chwili gdy ją objął, oder­
wał się od swego programu, od 
haseł wyznawanych wczoraj — 
i poszedł dalej na prawo, niiż 
przy najbujniejszej fantazji moż­
na było przypuścić.
K ról ż e la z a  - r e fo r ­

m atorem  s o c ja l is ­
tycznym

Przecież on — to właśnie, 
wódz narodowych socjalistów 
powierzył dyktatorską władzę 
Thyssenowi nad Nadrenją. Sak­
sonią i Zagłębiem Ruhry. On, 
wódz robotniczy, uczynił panem 
życia i śmierci miljonów robot­
ników — króla żelaza i najpo­
tężniejszego kapitalistę ciężkie­
go przemysłu.

Ciężkiemu przemysłowi, reki­
nom kapitalistycznym tego tyl­
ko było potrzeba. Pod znakiem 
swastyki rozpoczęła się nowa 
era polityki gospodarczej. P ro­
gram jej jest wspólny kapitali­
stom całegi kraju ii jeden na ca­
łym świeeie.

Ale gdzieindziej, a nawet i w 
samych Niemczech, był dotąd 
do pewnego stopnia hamowany

i krępowany.' Dopiero teraz 
mógł zabłysnąć w pełnem świe­
tle.

Dopiero teraz mógł pokazać, 
że celem jego jest wyssanie i 
wyzysk siły roboczej, pracow­
nika do granic ostatnich. Że pro 
wadzi on do zakazów stowarzy 
szanta się czyli przekreślenia 
związków zawodowych, do zni­
weczenia umów zbiorowych, do 
naznaczenia stawek wynagro- 
dzeniowych, które dają robotni­
kowi możność balansowania mię 
dzy życiem — a śmiercią gło­
dową. Do wszechwładzy i bez­
względnej dyktatury kapitaliz­
mu.

Pod rządami pełnomocnika 
Hitlera — Thyssena, sytuacja 
robotników stała się nierównie 
gorsza, aniżeli była w ostatnich 
dziesiątkach lat.
Bunt

nal w ie  rnief szy c h
I ten niesłychany, nieprzewi­

dziany, wbrew wszelkim wła­
snym programom i zapowie­
dziom zwrot na prawo — mu­
siał się zemścić.

Ostra, drakońska cenzura nie­
miecka nie pozwala przedrzeć 
się zagranice ani części wieści 
o tern, co sie tam naprawdę 
dzieje.

Ale z tego, co słyszymy o 
masowych buntach szturmówek 
hitlerowskich, na czele których 
stanęli najwybitniejsi przywód­
cy tego obozu, wielkie tuzy na­
rodowego socjalizmu. Z tego co 
słyszym y o tern. że ci niedawni 
najbliżsi współpracownicy i to­
warzysze walki nie zawahali się 
bezpośrednio przedstawić Hitle­
rowi całej absurdalności i nie­
bezpieczeństwa stworzonej
przez jego zarządzenia sytuacji 
— widzimy, że gotują tam się

Balon „Kościusziko“, na którym  piloci nasi por. Burzyński i por. Hym-efk 
brać będą udziat w zawodach o puhar GordonnBenneta w Ameryce

rzeczy, które mogą wstrząsnąć 
posadami trzeciej Rzeszy.
K rw aw y topór  

nad trzec ią  R ze szą
Hitler nie cofnął sie ze swej 

drogi. Z całą bezwzględnością 
oświadczył, że wszelki ruch o- 
pozycyjny zgniecie, zdławi i po­
skromi wojskiem. I zapowiedzi 
dotrzymał. Cały szereg więk­
szych miast obsadziły żelazne 
bataljony Reichswehry, uzbrojo 
ne w tanki i karabiny maszyno­
we. Bunty i zamieszki zdławio­
no we krwi, a przywódców osa­
dzono w więzieniach.

I ponad wszystkiem wyrosła 
groźna postać Góringa, który ja­
ko prawa ręka i pierwszy wyko­
nawca woli Hitlera, rozpostarł 
krwawy cień śmierci nad pań­
stwem. Teraz nie Hitler, ale Gó­
ring jest. dyktatorem, dyktato­
rem do zdławienia buntu włas­
nej partii.

W  Niemczech, gdzie kara 
śmierci jest wykonywana przez 
ściecie toporem — zaświeciło 
nagle w oczy złowrogie ostrze 
tym, którzy na swoich bańkach 
wynieśli w  góre Hitlera i G<>- 
ringa.

Co b ęd z ie  d a lej?
W  tej chwili „kości są już rzu 

cone". Teraz z cała uwagą trze­
ba czekać na to. co dalej dziać 
sie pocznie.

Klucz sytuacji dzierży w rę­
kach Hitler. W szystko zależy od 
tego, za kim on sie obecnie wy­
powie. Za reakcją — czy za swe 
mi masami.

Ale w jednym i w drugim wy 
padku nie da sie przewidzieć 
następstw.

Bo jeśli Hitler weźmie w dal­
szym ciągu kurs ostrej reakcji, 
bardzo jest wątpliwe, czy raz 
poruszone masy dadzą się na­
w et katowskim toporem po­
wstrzymać.

Szturmówki, które sie dziś, żą 
dając spełnienia zapowiadanych 
haseł socjalnych buntują, są 
zbyt dobrze przez samego Hit­
lera i jego wodzów do boju za­
prawione.

A jeśli Hitler do swoich mas 
i do programu, który był dobry 
dopóki można go było tylko w 
agitacyjnych mowach roztaczać 
powróci — bedzie go musiał wy 
pełnić. A wtedy już nie on w ła­
dze nad masami, ale masy we­
zmą v^.tdzę nad nim. I wszel­
kie cugle, które wówczas bę­
dzie sie szturmowcom zakłada­
ło, mogą okazać sie za słabe...

JhLgaTeBasiśi
Cała Warszawa.

Cała Polska.
śmieje się czytając nowy numer
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„Jugendbund" rozwiązany!
Nie bedzie Już więcej prowokował swem. występami

Urzędowo komunikują: Dyrektor 
policji w Katowicach zarządzeniem 
i  dnia 25 lipca b. r. zawiesił w  
działalności i rozwiązał stowarzy­
szenie ..Deuticher Volksbimd Ju­
gend" z siedziba w Katowicach, 
z powodu, że istnienie tego stowa­
rzyszenia i jego działalność wykra 
Czały przeciwko obowiązującym 
przepisom prawnym.

*
Tyle mówi komunikat urzędowy. 

Dobrzeby jednak było wiedzieć, 
©o kryje się pod ta zimną nazwą 
Deuiscber Votkstound Jugend.

W  mowie potocznej organizacja 
ta  nazywała sie Jugendbund i na 
istnienie jej natknięto się zupełnie 
przypadkowo, z okazji prowadze­
nia dochodzeń w sprawie głośnych 
zajść w szeregu miejscowości Ślą­
ska. a nr /dzy innemi w Criszow- 
<du, Rydułtowach, Rybniku, Orze- 
gowie, Janowie j Przełajce które 
niejednokrotnie m iały k rw aw y 
przebieg. Zajścia te sprowokowa­
ne zostały celowo dla dostarcze­
nia jaknajobfitszego materiału ko­
misji mieszanej, względnie panu 
Calonderowi. o rzetkomem gnębie­
niu mniejszości niemieckiej na pol­
skim Górnym Śląsku. Dowodem 
tego choćby doniesienia o wypad­
kach zupełnie nieznanych władzom 
polskim, znajdujące się w komisji 
mieszanej, co do których, o ile wo 
góle miały miejsce, nie zgłaszano 
nigdy odnośnym władzom polskim 
w  poszczególnych miejscowościach 
a tylko odrazu Volksbuodowi, któ- 
Ty preparował odpowiednie skar­
gi, domagając sie ich rozpatrzenia. 
Kiedy zaś w  związku z tern komi­
sja mieszana żądała wyjaśnień od 
w ładz polskich, od rzekomego w y  
padku czy incydentu upływało za­
zwyczaj około 3 miesięcy, tak że 
stwierdzenie prawdziwości i szcze 
gółów wniesionej do komisji mie­
szanej skargi stawało się fizyczną i 
niemożliwością.

Początkowo społeczeństwo poi- i 
skie nie orientowało się, co jest 
przyczyna coraz liczniejszych na­
paści rozwydrzonej smartkaterji nie 
m ieckie i sądząc, że wszystkie te 
napady na inteligencję i akademi­
ków  polskich, jak naprzykład w 
Rydułtowach, sa przytoadkowem 
dziełem jakichś osobników o nad­
miernie wybujałych instynktach 
szowinistycznych. Tymczasem jak 
obecnie ustalono, b y ły  one dziełem 
Jugend-Bundu.

Organizacje tę stworzył Volks- 
Łumd do specjalnych, jak się oka­
zuje celów. Istnienie jej było za­
konspirowane i zakonspirowana 
też działalność zarówno w dziedzi 
nie politycznej, jak i odnośnie w y ­
chowania fizycznego, a raczej po­
gotowia bojowego.

B yła to bowiem organizacja pro 
iwadzona ściśle według w zorów  
wojskowych z dodaniem jeszcze 
pierw iastka politycznego, nad któ­
rą zwierzchnictwo sprawowała „ko 
menda główna" wespół z kierow ał 
ctw em  Dolilycznem. Ta dwutoro­
wość nie była jednak nigdy roz­
bieżna. a przeciwnie, w ładze te 
wzajem sie uzupefn'a’y. C ały  
okręg śląski, podlegający rozka­
zom komendy głównej, rozpadał 
się na 4 obwody, które zkolei d z:e 
liły  się każdy no 50 grup. każda 
zaś grupa dzieliła się: na komórki 
bojowe w składz e iednego dowód 
cy i 12 ludzi. B yła to więc naj-

formainiejsza armja Volksbundu, 
odbywająca konspiracyjnie ćwiczę 
nia oraz słuchająca na nielegal­
nych zebraniach odpowiednich w y  
kładów, mających ich umocnić w  
duchu niemieckim i rozpalić r n s ty n  
kty bojowe (naprzykład w Mysło­
wicach wykład o Schlageterze).

N iewątpliwym celem tej organi­
zacji było wytworzenie na Śląsku 
stanu rewolucji w  permanenoji, sta 
le działającej irrydenty, stwarza­
nie i w ywoływanie ekscesów, pro­
wokowanie uczuć ludności pol­
skiej. co wrazie reakcji, mogłoby 
dostarczyć materiałów niemieckiej 
propagandzie rewizjonistycznej. 
To było celem tvch wszystkich 
przemarszów wojskowych Jugend 
bundu i intonowania śpiewów „bo­
jowych", zohydzających Polskę 
piosenek niemieckich.

Maska, na szczęście, została do­
syć wcześnie zdarta. Przeraża 
nas jednak poprostu formalistyka 
władz polskich, które po stw ier­
dzeniu tego rodzaju rzeczy, zado­
w o liły  się rozwiązaniem tej nigdy

Redukcja
0 6-15 proc.

W  w yniku blisko 4-godzianego 
posiedzenia nadzwyczajnej komi­
sji arbitrażow ej w  składzie: p rze­
wodniczący inspektor pracy inż. 
Seróka. ze stromy pracodawców, 
inż. M ajewski, inż. P ilnik i p. Ro­
man Noglilk, oraz ze strony robot­
ników: Jan Zgodzaj, Karol P ytlik , 
oraz Augustyn O tlik  —  zostało w y  
dane orzeczenie, mocą którego pła 
ce robotników przemysłu w ęglow e  
go na Górnym  Śląsku zostały ob­
niżone w  rew irze  centralnym o 6 
proc., zaś w  rew irze  południowym  
niższe od poziomu płac rew iru  cen 
tralnego: na kopalin Knurów o 6

Sąd okręgowy w Król. Hucie roz­
patrywał wczoraj sprawę działalności 
wywrotowej Jana Lamuzdy, który 
odbył speejalne przeszkolenie w Ro­
sji sowieckiej. Sąd skazał go na 2 lata 
więzienia i 5 lat utraty praw obywa­
telskich.

Za taką samą działalność skazany 
został przez ten sam trybuna! Alfons

Delegat p a rtji nacjonal -  socja­
lis tyczne j w  rządzie niem ieckim  
p. Hess z ©kazji nadzw ycza jnych 
zarządzeń przez radę m in is trów  
pruską w  ubiegłą sobotę ogłosi! 
specjalną odezwę do partji.

— Francuska rew o luc ja  ży ­
dowsko - libera lna —  Pisze p. 
Hess w  odezwie —  kąpała się we 
krvv: g ilo tyn y . Rewolucja rosy j­
ska żydow sko - bolszew icka je­
szcze rozbrzm iew a m ilionem ję­
ków  z zalanych k rw ią  w ięzień 
Czeki. Żadna; rew olucja  na św ię ­
cie nie by ła  tak dyscyplinow ana

nie zgłoszonej organizacji, a raczej 
skupiska niemieckich tormacyj 
wojskowych, której instruktorzy 
przybywali na polska stronę {legal 
nie, lub wogóle nielegalnie) dopie­
ro co po zrzuceniu mundurów 
szturmówek hitlerowskich.

Zdaje się nam, że raczeij należa­
łoby rozwiązać te,n związek nie­
miecki, k tó ry  tego rodzaju konspi­
racyjną orga-nizacip bojowa powo­
ła ł do życia. Cóż bowiem winne 
te ślepe narzędzia, wśród których 
rozniecano płomień nienawiści do 
Polski? W  szeregach tych znaj­
dziemy również niewątpliw ie m ło­
dzież bezrobotną polska, skaptowa 
ną możliwością uzyskania z cza­
sem pracy, a chw ilowo zaspo­
kajana przez pobierane z  Voliks- 
bundu zaliczki, na które hoj­
nie łoży rząd III Rzeszy — Adolfa 
Hitlera.

Doświadczenia lat rządów pol­
skich na Górnym Śląsku uczą nas, 
że dotychczasowa pobłażliwość i 
tolerancja władz miała fatalne na­
stępstwa. Czas z tern skończyć!

proc. (a  w iec razem o 12 proc.), 
na kopani Radzionków o 4 proc. 
(razem  10). na kopalni Będzińsko 
o 7 proc. (razem 13), a na kopal­
niach G w arectw a Rybnickiego, 
Hoym , DOiiinersmarck i Błuecfter 
o 9 prop, (razem 15 pr°c,).

W szystkie te obniżki dotyczą tak  
że dodatków socjalnych, które zo­
staną zmniejszone w  tej samej w y ­
sokości.

Orzeczenie to wchodzi w  życie  
z dniem 1 sierpnia b. r. i będzie 
m iało moc obowiązującą do 31 lip­
ca 1934 r.

Stronom pozostawiono 5 dni cza

Bula na półtora roku więzienia i 5 lat i 
utraty praw, a Paweł Mariański na 2 
lata więzienia i 5 lat utraty praw.

Za rozpowszechnianie zohydzają­
cych Państwo Polskie i szkodzących 
interesom narodowym wiadomości za­
granicą, skazany został Jan Nowak na 
2 lata i 5 miesięcy więzienia.

i nie przela ła m niej k rw i, n iż re ­
w olucja  nacjonal -  socja listycz- 
na .

Dalej nie w a rto  cy tow ać  tego 
dokumentu. G dyby  sobie k to  za 
dał trud  i o b liczy ł ilu ludzi za­
m ordow ali h itle ro w cy  w  czas e 
5 m iesięcy swoich rządów , to 
napewno okaza łoby się. że re­
kord  „g ilo ty n y "  i „c z e k i"  zosta ł 
zdobyty.

Ale p. Hess pow'ada, że to jest 
p rze w ró t ^b e zk rw a w y", bo c i 

•zabici -,,uci.ek.aJi".i

Straszny wypadeh
na dworcu towarowym

Z Bielska donoszą: Wczoraj około 
godz. 17-ej na dworca towarowym \y 
Bielsku zdarzy! się straszny wypadek, 
który pociągną! za sobą życie 40-let- 
niego Tobotnika, Józefa Gąsiora, za­
trudnionego przez firmę Qoissek i Gep 
pert w Bielska.

Gąsior zajęty by! wraz z innymi wy, 
!adowywaniem z wagonu kotła, który 
z nieznanych przyczyn zesunął się, 
przygniatając do ściany wagonu Gą­
siora i miażdżąc mu głowę i piersi. ^

Groźny pożar
Z Tarnowskich Gór donoszą: Wczo­

raj w południe wybuchł groźny pożar 
w zabudowaniach Joanny Bereżkowej 
w  Nakle Śląskiem przy ul. Szerokiej. 
Ogień powstał z powodu wadliwej bu­
dowy komina, zagrażając całemu wie! 
kiemu domostwu.

Dzięki energicznej akcji ratunkowe!, 
ogień strawił tylko dach i sufity sta­
rego domu mieszkalnego, jednak u- 
szkodzone zostały przy pracach ra­
tunkowych mury. Spowodowane poża­
rem straty pokrywa ubezpieczenie.

su do namysłu, p© upływ ie którego  
orzeczenie to w ejdzie autom atycz­
nie w  życie na mOcy zgody obu 
stron, względnie w  razie sprzeci­
w u którejkolw iek lub strop obu, 
zostanie zatw ierdzone na wniosek 
komisarza demohiiizacyjnego przez  
M inistra opieki społecznej i temsa- 
mem stanie się obowiązujące. 

--------------oGo—------------

Co może rasa 
Z królika stała się kiełbasa

Posterunek policji w Kamieniał k, 
Szarleja został zaalarmowany wczo­
raj przez p. Stanisława Morcinka -z 
Brzozowie wieścią, że ograbiono mu 
zeszłej nocy chlewik, wykradając 6 
rasowych królików, mimo silnej kłód­
ki, na jaką by! ząmknięay. P. Morci­
nek wyraził bolesne przyjmszczenie, 
iż zapewne z jego królików zdążono 
już sfabrykować kiełbasę. Ustalą to 
dochodzenia.

Na granicy...
WczoTaj rano około godziny 10, 

przyłapano na przejściu granicznem 
obok Szarleja małą bandę przemytni­
czą, składajacą sie z: Michała Bubela 
z Bobrownika, Wilgorza Karoła z Ła­
giewnik oraz Schłenck Marianny i jej 
towarzyszki — nieustalonego, dotych­
czas nazwiska. Znaleziono przy nkh 
około 59 kilogramów pomarańcz i 10 
kilogramów rodzynek. Przewodnikiem 
wspomniane} bandy okazał się Kazi­
mierz Sobota z Brzozowie.

Doprowadzono ich wszystkich do U- 
rzędu Celnego w Szarlejit.

Karambo! bez wsteostw
Na skrzyżowaniu ulic Fogta i Rawy 

w Świętochłowicach zderzył się jadą- 
: cy na rowerze 13-to letni Józef Pie- 

trek. zamieszkały w Świętochłowicach 
(ul. Piaskowa 1.3), z rowerzystą Je­
rzym Dobioszem ze Zgody (Nowo­
wiejska 8), któremu mocno uszkodzi! 
kola roweru. Żaden z : nich . jednakże 
nie. odniósł przy temtmWdt' hajdahiei- 

ezeeo szwanku *

płac zatwierdzona!
dla różnych rewirów i Kopalń

WyroKi na wywrotowców

 ) : * : ( -------------------------------

Bezczelność, czy glnpofa
Rozkaz zastępcy p. Hitlera
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Nowe formy ubezpieczeń społecznych w Polsce
Zakłady ubezpieczeń u  wypadek Aoraby
? IWyiSsżtf instancję w zakresie u- 
bezmieczeinia na wypadek choro­
by  i macierzyństwa, według usta­
w y  scaleniowej, stanowi 
Zakład Ubezpieczenia na wypadek 

choroby.
który  m a uzupełniać i usprawniać 
działalność ubezpieczałam społecz­
nych.

■Naczelnem zadaniem zakładu 
jest ustalenie planów należytego 
zorganizowania lecznictwa żarów 
no własnego, ja'k i ubezipieczailnL 
społecznych z uwzględnieniem spe 
cjalnyoh warunków ubezpieczeń 
pracowników umysłowych, organi 
zowanie i prowadzenie zakładów 
sanitarnych, leczniczych i zapobie 
garwczych dla wspólnego użytku 
ńbezipieczalni i innych zakładów 
ubezpieczeń.

W  powyższym  zakresie Zakład 
obowiązany bedzie współdziałać 
z odpowiedniiemi instytucjami pań­
stwowemu komnuiałnani i społecz 
nemi.

'Do kompetencji Zakładu Ubez­
pieczeń ną wypadek choroby nale 
żeć bedzie ustalenie ogólnych za­
sad i regulowanie umów. zaw iera­
nych przez Ubezpieczalniie Spo­
łeczne z lekarzami, aptekarzami, 
zakładami ieczniczemi i t. p., oraz 
prowadzenie wszelkiego rodzaju 
działalności, mającej na celu zao­
patrzenie Ubezpieczalni Społecz­
nych w  środki lecznicze i technicz 
ne, ja:k również skoncentrowanie 
zakupów tych środków dla Ulbez- 
pieczalni.

Do Zakładu należeć bedzie rów ­
nież rozpatryw anie i opiniowanie 
uchwał Ubezpieczalni Społecz­
nych, dotyczących inwestycji, 
co zapobiegnie dotychczasowemu 

chaosowi w budownictwie 
instytucji Ubezpieczeń Społecz­
nych. ustalenie zasad dla jednolitej 
praktyki przy przyznawaniu świad 
czeń przez Ubezpieczalnie Spo­
łeczne.

'W zakresie finansowym Zakład 
bedzie udzielać Ubezipieezalniom 
Społecznym subwencji, jeżeli znaj 
dą sie w trud-nem położeniu ma- 
jatkowem  i organizować pomoc 
kredytow ą, oraz zarządzać fundu­
szem w yrów naw czym  dla Ubez­
pieczalni Społecznych, k tóry  po­
wstanie drogą specjalnych skła­
dek w  wysokości od 2 do 3 proc. 
rocznych wpływów  Ubezpieczal­
ni.
[ Poza tern Zakład bedzie prow a­
dzić statystykę w zakresie ubez­
pieczenia na wypadek choroby i 
m acierzyństw a na podstawie da­
nych z Ubezpieczalni Społecznych 
oraz opracuje ogólne i jednolite za 
sady prowadzenia rachunkowości, 
sporządzania sprawozdań i budże 
tów, jednolitych metod prow adze­
nia przez Ubezpieczalnie statysty­
ki, oraz podejmowanie akcji, znrie 
rzającej do usprawrrerria admini­
stracji i biurowości Ubezpieczalni. 
W reszcie Zakład bedzie dokony­
w ać lustracji działalności poszczę 
gólnych Ubezpieczalni Społecz­
nych w zakresie ubezpieczenia cho 
roby i macierzyństwa.

Niezależnie od tej działalności, 
mającej charakter organizacyjno- 
instrukcyjiny. Zakład Ubezpieczeń 
na wypadek choroby bedzie pro­
wadzić wspólna dla wszystkich 
rodzajów ubezpieczeń 
ogółu* działalność leczniczą 1 za-

1 ^ ; pobiegawczą
i udzielać bezpośrednio lub za po­
średnictwem Ubezpieczalni na zle 
cenie innych zakładów Ubezpie­
czeń Społecznych świadczeń w za 
kresie lecznictwa i organizowania 
akcji zapobiegania chorobom za­
wodowym.

■ W ładze Zakładu stanowią: Ra­
da, Komisja Administracyjna i Kó 
misja Rewizyjna oraz jako ciało 
doradcze Rada Lekarska.

Rada Zakładu Ubezpieczenia na 
w ypadek choroby składa się z  25 
członków, w tern 12 przedstaw i­
cieli ubezpieczonych, a w tej licz­
bie
9 przedstawicieli robotników i 3 
przedstawicieli pracowników umy­

słowych,
oraz 6 p rzed iS taw ie ie li pracodaw ­
ców, wybranych na okres 5-ci u

niaka Michała Wojciunowicza ze 
wsi Rudziiszki, w pow. wiileńsko- 
troekim, nie zaniepokoiło policji, 
wobec pogłoski, iż uciekł on na 
Litwę. Inaczej jednak na tę spra­
wę zapatryw ali się mieszkańcy 
wsi, którzy zniknięcie młodego 
wieśniaka łączyli

z dziwnemi stosunkami 
panującemi w domu jago teścia, 
bogatego gospodarza, W ładysława 
Piotrowskiego. Uderzał zwłaszcza 
każdego niezw ykły fakt, z jakim 
odnosił sie on

do swej rodzonej córki, 
a żony zaginionego, urodziwej 
Anielci.

Pogłoski, szeptane na ucho, spra 
wiły, że całą tą tajemniczą sprawą 
zajęła się gorliwie policja i w  re­
zultacie śledztwa aresztow ała one 
gdaj starego Piotrowskiego oraz 
jego syna Michała.

pod zarzutem zamordowania 
Wo jci unowicza.

Obaj wypierali się początkowo 
tej zbrodni, wzięci jednak w krzy 
żow y ogień pytań, przyznali się, 
zeznając, że zwłoki zamordowane 
go wywieźli na odległą polankę, 
gdzie je zakopali. Dla zatarcia śla­
dów rozpowszechnili pogłoskę o 
ucieczce Wojciunowicza na Litwę.

Zbrodnia, zdawałoby sie pospoli

Plagą Gdyni, a przedewszyst- 
kiem spoko tnych mieszkańców jej, 
były częste burdy i aw antury noc­
ne kończące się niejednokrotnie 
krw aw ą m asakrą i połicyjnemi ra­
portami.

Źródłem tych aw antur i bijatyk 
były  knajpy i lokale nocne o tw ar­
te najczęścej do b ałego rana. któ­
re rozpanoszyły s'ę nietylko w 
dzielnicy portowej, ale nawet w 
samem śródmieściu, skąd nad ra­
nem wychodziły p iane dziewki z 
marynarzami ze statków handlo­
wych, oraz różne szumowiny, któ­
re uietyiko spokojnym obyw ate­

la! przez zgromadzenie w ybor­
cze: pozostałych 7-miu członków 
Rady, w tej liczbie przynajmniej 
ł kobietę mianuje Minister Opieki 
Społecznej.

Rada jest naczelnym organem 
uchwałodawczym Zakładu i usta­
la ogólne zasady  kierow nictwa 
działalnością Zakładu, a do zakre­
su jej kompetencji należy: wybór 
członków Komisji, uchwalenie 
zmian statutu i preliminarzy budże 
towyph, oraz zatwierdzenie spra­
wozdań rocznych, zamknięć ra­
chunkowych i bilansów ubezpie­
czeniowo - technicznych.

Komisja Administracyjna składa 
się z 9-ciu członków: 3-ch przed­
stawicieli robotników. 1 przedsta­
wiciela pracowników umysłowych, 
2 przedstawicieli pracodawców i 
3-ch nominatów.

ta, zw łaszcza na wsi. Jednakże tło 
jej zgoła nie pospolite,

wręcz niezwykłe.
Okazało się; że stary Piotrowski 

zamordował swego zięcia pod 
wpływem zazdrości o swa córkę, 
która obdarzał uczuciem zgoła nie 
ojeowskiem.

Owdowiawszy przed paru laty, 
Piotrowski n e myślał o nowym o- 
żsnkii, ale w raz z synem i córką 
kilkunastoletnią zamieszkał 

pod jednym dachem.
Powszechna zw racał _ uwagę 

dziwny stosunek ojca do córki. Od 
nosił się on do niej z czułością, a 
zarazem pilnował urodziwej Aniel 
ci jak oka w głowie, zabraniając 
jej zbliżania się do młodych męż­
czyzn.

We wsi głośno mówiono, że
A nieleia
jest kochanka swego rodzonego 

ojca
i nikogo nie zdziwiło, gdy przed 
dwoma laty dziewczyna powiła 
dziecko — owoc kazirodczego sto 
sunku z ojcem.

Dopiero wtedy, nie chcąc kom- 
i proniitować dziewczyny, zgodził 
j się ojciec na- wydanie jej zarnąż, 

wybierając ku temu ubogiego mło­
dego parobczaka ze wsi sąsiedniej, 
Wojciunowicza.

Slub odbył sie w sierpniu ubie-

lom zakłócali spokój, lecz zacze­
piali też kobety  i dziewczęta przy 
jeżdżające do Gdyni z wycieczka­
mi, ratmemi pociągami.

Konrsarjat Rrządu m. Gdyni pra 
gnąc położyć kres tym aw antu­
rom przynoszącym ujmę i szkodę 
miastu, w ydał rozporządzenie o- 
graniczające tym loka'om godzwy 
wyszynku i otw arcia do północy. 
Zarządzeniem tym zyskał sobie Ko 
m isariat Rządu szczerą wdzięcz­
ność spokojnych obywateli, oraz 
przyczyn ł się do wydatniejszego 
zmniejszenia się licznych wykro­
czeń i burd nocnych. Iw).

Komisja Administracyjna ma w y 
konywać
nadzór nad czynnościami dyrekcji, 
oraz decydow ać w sprawach 
świadczeniowych.

W pływ y Zakładu Ubezpieczenia 
na wypadek choroby będą się 
składać z opłat Ubezipieczalni Spo 
łeczuych, nie przekraczających 1,5 
proc. wpływów składek ubezpie­
czeniowych. a właściwie ich czę­
ści, przeznaczonej na ubezpiecze­
nie na wypadek choroby oraz z o- 
płat uiszczanych przez pozostałe 
Zakłady ga prowadzoną przez ten 
Zakład wspólna dla wszystkich ro 
dzajów ubezpieczeń działalność 
leczniczą i zapobegawczą.

W ydatki, związane z organiza­
cją Zakładu Ubezpieczenia na wy 
padek choroby, pokryje Związek 
Kas Chorych.

głego roku i oboje młodzią 
zamieszkali oddzielnie.

Jednakże stary Piotrowski mi­
mo wszystko nie chciał w yrzec s:ę 
córki-kochanki, a gdy zięć. zwą- 
chawszy co się święci, zabronił 
Anielci widywania się z ojcem — 
pod wpływem zazdrości stary Pio 
trowski nie zawahał się przed zbro 
dnia ->

dla usunięcia zięcia-rywala.
Do spisku wciągnął syna swego 

i obaj, w vwabiwszy Wojciunowi­
cza do lasu. zabili go.

Anieleia wróciła do ojca i sielan 
ka miłosna córki z ojcem trw ałaby 
zapewne jeszcze długo, gdyby nie 
podejrzliwość sąsiadów, której na 
stępstwem była interwencja policji 
i wykrycie strasznej prawdy.* . . .Czytając powyższe doniesienie,
mimowoli przypominamy sobie 
treść świetnej opowieści adw. ź. 
Hofmokla-Ostrowskiego p. t. „On 
czy ona?“, drukowanej w naszem 
piśmie. Życie w swych wybrykach 
powtarza sie jednak. _

W różby na dziś
W czesne godziny ranne zapow iadają  

się  dość pom yślnie, obiecując now e  
projekty, plany i pow odzenie w  zw ią­
zku z literaturą i pracą umysl-ową.

Zaraz jednak po godz. 10-ej m ożem y  
już p rzeżyw ać gorszą passę, która 
w praw dzie nie oznacza nic pow ażniej­
szego  — ale za w sze  m oże nas narazić  
na drobne przykrości.

Bliżej ku południowi — da się od­
czu w ać pew ne napięcie, w  połączeniu  
z zaw ziętością , niechęcią, sk łonnością  
do gniew u : p o d ra żn ien i.

O kres późniejszy przedstaw ia się  
pom yśline i obiecuje w zrastającą passę  
pow odzenia, która osiagn'e sw e  naj­
w y ż sz e  napięcie po godz. 20-ei w e -  
czorem .

P óźn ieisze  godziny w ieczorne mogą 
nam przynieść now e ideje, pogiady i 
przeżycia  psychiczne.

PO G O D A
P o m o rze  i  W ile ń s k i:  chmurno, miej 

scam i przelotny deszcz jednak z roz­
pogodzeniam i w ciągi: dma. Tem pera­
tura bez zmian Słabe lub um iarkowane  
w iatry północno-zachodnie i zachoił- 
nie.

P o zo sta łe  dzie ln ice:  chmurno z wtęfc- 
szemi rozpogodzeniam i. C iepło. Słabe 
wiatry zachodnie.

Olcfec -  kochanek własnej córki
zamordował jej męża z zazdrości

Nagło zniknięcie młodego wieś-

Portowym spelunhom w Gdyni
ograniczono godziny w yszynku
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Dodatek humorystyczny
ŻONA I PRZYJACIEL DOMU
— Doskonale! Daj mi tysiąc zło 

tych, a będę twoją. W iesz dosko­
nale, że mi na pieniądzach nie za­
leży, ale chcę się przekonać o two 
jej sile i szczerości uczucia.

— Jeszcze dziś, najdroższa.
PRZYJACIEL DOMU I MAŻ

— Mój drogi, zrób mi małą przy 
sługę. Pożycz mi od jutra tysiąc 
złotych. Do jutra. Na słowo.

—  Ach, z przyjemnością. Mam 
nadzieję, że użyjesz ich na jaikąś 
porządną kobietkę, co?

ŻONA I PRZYJACIEL DOMU
—  Ach. dziękuję ci... Tylko bła­

gam cię, nie myśl o mnie źle...
— Dziecko jesteś. Przecież wiem 

doskonale, że oddasz je na bied­
nych.

PRZYCZYNA
M aurycy um aw ia się z E sterą  na 

randkę u niej w domu o godz. 9-eij 
w ieczorem .

E stera jes t m ężatką, ale m a nadzieję, 
że mąż w yjedzie o 8-ej do Lublina.

Um aw iają się w ten sposób, że o  ile 
męża nie będzie, w domu, to E stera  
rzuci na podw órze przez lufcik dwu- 
dziestogroszów ke.

Mąż istotnie w yjechał.
E stera z bijącem  sercem  rzuca mo-- 

netę i czeka. Czeka godzinę... dwie... 
trzy... ■.

W reszcie zasnęła stęskniona.
Skoro św it przychodzi u radow any 

M oryc. E stera  robi mu w yrzuty .
— M oryc, jak mogłeś, czekałam...
— Ty, głupia, m yślisz że poeiemiku 

tak  łatw o jest znaleźć dw ubziestogro- 
szów ke?...

CZARNA KAWA
W cukierni do jednego stolika pod­

chodzi kelner i pyta co ma podać, ka­
w ę czy herbatę. Moniek Zysfeld, któ­
ry  przyszedł z żoną, odpow iada:

— K aw a? Absolutnie w ik! ucz one. 
Jak moja żona pije kaw ę czarną, to 
ja cała noc nie mogę zm rużyć oka.

DJALOQ
- -  N ajdroższa! Pow iedz mi choć 

jedno ciepłe słówko...
— Kup mi futro...

POTĘGA WIEDZY
Pew nego dn ia ' n iedow iarek rozm a­

w iał z w ierzącym  o w skrzeszeniu  Ł a­
zarza

- Musisz jednak przyznać, że obec­
nie nie m ogłoby się zdarzyć, żeby u- 
m arly  w stał z grobu...

— Masz zupełną rację  — odparł 
niedow iarek. — Od tego czasu  m edy­
cyna uczyniła tak wielkie postępy!...

PO  OPERA CJI
— Czego się pan śm iejesz? Czy dla 

tego, że przed chwila o tw orzyłem  pa­
nu jamę brzuszną?

— Nie, panie doktorze. Tylko, że 
mi podczas operacji w padł do brzucha 
w łosek z pańskiej b rody  i straszn ie  
m ire  łaskocze.

ŻEBRAK
— Cóż to znow u? Przecież jeszcze 

w czoraj był pan bez obu rąik, a dziś 
ma pan ręce, a nóg niema.

-*• N iestety, proszę łaski pana do­
brodzieja. Jak  się tak stoi na powie­
trzu , na niepogodzie, to ledwo się czło 
w iek z jednej choroby w yleczy, a już 
w pada w drugą...

ALBO — ALBO
W  operze siedzi sobie pewien jego­

mość. a przed nim jakaś niew iasta, 
ftó ra  przez cały  czas p rzedstaw ienia 
nuci słyszane na scenie arie  i melodie.

— Jaki pan: ma śliczny głosik...
— Ach. nie!... — odpow iada skrom ­

nie dama.
— Nie?! — To stul pani pysk, do 

cholery.

(Następuje nieprzyzwoita scana. 
Kurtyna wobec tego zapada).

PRZYJACIEL DOMU I MĄŻ
— Dzień dobry, przyjacielu.

W w ięzieniu
Naukowa ekspedycja am erykań­

ska zwiedziła niedawno więzienia 
Rzeszy niemieckiej.

.Czystość i dyscyplina więzienia 
budziły ogólny podziw. Tylko je­
den z więźniów, który ryczał, w ył 
i szalał w swej celi zaniepokoił A- 
raerykamów.

.— Dlaczego on tak krzyczy? — 
zapytali.

:— Ten? — uśmiechnął się dy­
rektor więzienia. — On dlatego tak 
się rzuca, że jest niewinnie skaza­
ny.

— C o-o-o-o?

— A tak. Musimy zawsze mieć 
jednego niewinnie skazanego, aby 
reszta cieszyła się że nie siedzi 
bez winy. To bardzo ważne dla dy 
scyplimy więziennej.

— Dziwna metoda — zauważyli 
Amerykanie.

— Smutne jest tylko jedno. Tein 
człowiek nie będzie już długo żył- 
Szukamy zastępcy na jego miej­
sce. Pisaliśm y do stolicy aby przy 
słano nam jednego niewinnego. Ale 
okazuje się, że w całym  kraju nie 
ma już takich. Ani jednego...

W y p a d e k
Ceniony blacharz, HSpoilt Ociep­

ko reperuje dach ośmiopiętroweigo 
domu. Nagle traci równowagę i 
spada wipróżnię. Na szczęście siła 
upadku zostaje złagodzona przez 
wielka płócienną markizę . sklepu 
kol omija ln ego i pan Hipolit'pad a na 
ziemie, nie doznając zbyt wielkie­
go szwanku. Tłum zbiera się wbfco 
lo niego. • '

— Prędko doktora! — woła 
ktoś. .

— Trzeba go przenieść do apte-

Ską
Skąpstwo starego Barbańiskiego 

dochodziło do straszliwych obja­
wów. Nie używał okularów, żeby 
nie niszczyć szkieł. Zamiast spinki 
przy kołnierzyku używ ał brodaw ­
ki, którą miał na szyi w odpowie­
dni em miejscu.

W nocy szczekał. Sam udawał 
psa. I głodził się. Było nam go żal, 
więc pewnego razu zaprosiliśmy 
go na kolację.

ki! — dodaje inny.
Pan Hipolit siada na ziem ri mó­

wi: . . .  .
— Dajcie mi spokój! Nic mi się 

nie stało. Napiłbym się czegoś, bo 
md w gardle zaschło,
. Zaraz ci przyniosę wody, bie 
daiku ~  mówi. jakaś litościwa sta­
ruszka.: -

— W ody? — ryczy Hiipcio z 
wściekłością. — To z którego pię­
tra, do cholery, mam spaść żeby 
dostać kieliszek sżnapsa.

p i e c
— Chodź Barbańiski postawię ci 

pitwo.
— Ja parówki.
— A ją chrzan.
— A ja bułki.
Poszedł z nami. Kiedy, zjadł, i 

wypił, Dowiedziałem, że postawie 
mu jeszcze kufel.

— Nieładnie, wcale nieładnie, 
moi kochani, tak w ykorzystyw ać 
cudze skąpstwo.

Ildefons Kopytko

j dowcipny złoczyńca

W łaśnie przed paru godzinami stfwi: 
kałem  twoją'- żonę j oddałem jej te  
tysiąc złotych, które wczoraj od 
ciebie pożyczyłem.

— Dziękuje ci. Zawsze jesteś 
słowny.

ŻONA I MAŻ
— Co to ja chciałem powie­

dzieć? Aha, daj.no mi te tysiąc 
złotych, które dostałaś od Janka.

— Co?...
— No tak, te pieniądze, które 

on tobie dał dla minie. Ja go spot­
kałem i on mi powiedział...

—  Có ci powiedział?...
— Boże mój! Czego się dener­

wujesz? Daj mi pieniądze, które 
dostałaś od Janka, a k tóre mh po­
życzyłem  na dwadzieścia cz tery  
godziny.

ZDRADA
M ergelman w padł do m ego pokoju 

blady, drżący, z biedo om i oczym a i 
ciężko opadł na fotel. Ręce jegó ścis­
kały  kurczow o poręcze. Nie mógł sło 
w.a ze. siebie w ydobyć. W reszcie  po­
w iedział. Żona go zdradziła.
. P róbuję go pocieszyć, 
i Mój drogi, ńo trudno, uspokój 
się... Rozumiem, że to  przykre... : że 
to: naw et: okropne, ff(jy  się ukochaną 
kobietę chw yta na gorącym  uczynku... 
zw łaszcza po raz pierw szy... 
i Mergelimai] ze rw ał się z rykiem :

.— Po raz  p ie rw szy?! Człow ieku! 
O -siein-na-sty  raz łapię tę bestię!

SZPITAL
W  w ojskow ym  szpitalu naczelny 

lekarz, przechodząc przez dziedziniec 
spostrzega żołnierza spaceru jącego  Z 
pielęgniarką.

— Szeregow iec M olenda! Z siostrą  
nie spacerow ać, tylko w  łóżku leżeć!—

CO W OLNO TO WOLNO
P olicjan t: — W  tern miejscu kąipać 

się nie wolno.
K ąpiący się : — Przecież pan widzi'al 

jak się rozbierałem . D laczego pan m i 
nic nie pow iedział, że nie w olno?

Policjan t: — Bo rozb ierać się wol­
no...

NIESZCZĘŚLIWA
M ała Zuzia stoi w ogrodzie p rzy  ław  

ce i plącze. Jakiś s ta rszy  pan zapy­
tuje :

— Czego ty  płaczesz dziecinko.
— Bo ja chcę, żeby mi oddano rnólj 

cbleb z konfituram i.
'— A gdzie on jest?
— Pan siedzi na nim.

ZADOWOLONY
— No, jak  idą in teresy?
— Dziękuję, w cale nieźle. Zrama 

była tu jedna kobieta rozm ienić dw a­
dzieścia złotych, potem  ktoś p y ta ł się 
o ceny, ale ku w ieczorow i to się tro­
chę uspokoiło.

W  BIURZE
— Czy pan dy rek to r nie zechciałby 

mi dać jednego dnia urlopu z okazji 
mego sreb rnego  wesela.?

— Ależ pan oszalał! Będzie mi pan 
te raz  co dw adzieścia pięć lat przycho­
dził z podotoneimi żądaniam i.

T O  I OW O
M yśl: Nie należy pożyczać ani sw o­

jej żony, ani sw ego  au ta  naw et naj­
droższem u przyjacielow i. Chyba, że 
ma się polisę ubezpiecezniow ą od nie­
szczęśliw ych w ypadków .

D jalog: — Czy pani m ąż jest m łody?
— Czasami.
P rzek leństw o: — Ażebyś z kości

spadł i na żyłach chodził.
Ł atw a odpow iedź: — Dlaczego ko­

gut zam yka oczy kiedy pjece?
— Bo już zna to na pamięć.
P ro s te : — Co to jeist P . I. M.
— PIC.
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Samolot wiozący dwie lotniczkt, z Indianiopolis sipadł skutkiem 
defektu motoru tuż pod miastem i zaczepiwszy się na d’ruitach tele 
graficznych, spłonął. Został sam szkielet. Pilotki ciężko ranne.

Pięcioletni, „blada tw arz“ Bobb ie Alberts, z Palm Sprines (Kali- 
fornija) zał>łąikał się w stepie w podróży wakacyjnej z rodzica­
mi i znaleziony przez Indian został przez nich przyjęty do ple­
mienia pod imieniem „Wschód słońca“ (z powodu... rudych jak

ogień włosów)

Iluminacja brzegów rzeki Ren pod Koblencją

Grupa ameryańsikich skoczków z Siimalką i Smithem na czele, 
po wyjeźdizie z W arszawy produkuje siwe talenty w Niemczech, 

Austrii i Cz echoisłowncji

Pociąg — zeppelin na szynach skonstruowany dla kolei „dwu 
oceanów11 w Stanach Zjednoczonych. U góry—cały pociąg; udo 

. łu lokomotywa elektrycznaMalownicza dolinka w górach Kryształowych w Kamerun



Str. 8 Gzwaftefc, 27 lltpca 1933 r. Nr. 205

Dodatek kobiecy
Wskazówki praktyczne

Tępienie uporczywych szkodników
roślin  pokofowycli

Nsemal kżda z mas, hodując ro­
śliny pokojowe, ma do czynienia 
z mszycami —• temi najbardziej u- 
porczywem i szlkodnikami św iata 
roślinnego.

Tępienie m szyc sprawia wiele 
kłopotu i wym aga wiele pracy.

Oblepiają one zw arta masą 
sw ych drobnych ciałek szarych, 
Ibrortzowych zielonych lub czar­
nych łodygi, liście i pąki kwiato­
w e i nlaspo strzeżone w porę, zni­
szczyć mogą najsilniejszą i najista 
jranniej pielęgnowaną roślinę.

Dlatego też należy natychm iast 
po ich zauważeniu przystąpić do 
energicznej walki z temi szkodni­
kami. Nietylfko bowiem rozmnaża 
ją się one z niebywałą _ szybko­
ścią, aie po krótkim czasie pokry­
wają zaatakowane przez, nie czę; 
ści rośliny lepką słodką cieczą, któ 
ra niezmiernie utrudnia ich w ytę­
pienie.
■ W początkach można mszyce u- 
sunąć dość łatwo, zberając je po- 
prostu palcami lub miękką szm at­
ką z liści i łodyg.

DLa ułatwienia sobie tej pracy do 
brze jest skropić roślinę odwarem 
tytoniu, tak, by listki i łodygi by­
ły dobrze wilgotne. Następnie po 
krótkim przeciągu czasu rozpo­
cząć zdejmowanie mszyc, schodzą 
one wówczas o wiele łatwiej.

W  wypadku, kiedy duża ilość 
mszyc utrudnia podobne zabiegi 
radzimy sobie inaczej, a mianowi­
cie: przez spłókaoie ich z po­
wierzchni rośliny zapomocą rozpy 
lacza albo też przez wykąipanie ro 
śliny w roztworze mydła. W  oby 
dwóch wypadkach należy uważać, 
aby woda używana przy tych za­
biegach w dużej ilości nie padała 
na bryłę ziemi.

Jeżeli mamy do czynienia z ma- 
łerni albo niewielkiemi roślinami, 
kładziemy je w dużej miednicy 
lub w wannie i w tej pozycji sto­
sujemy zabiegi. Tam, gdzie w grę 
wchodzą rośliny duże i ciężkie, 
przykryw am y szczelnie bryłę zie 
mi i przeprowadzamy kurację wod 
no - mydlana w pozycji stojącej.
1 Kąpiel z mydła przygotowuje­
my. rozpuszczając szare mydło w 
wodzie o tem peraturze ciała ludz­
kiego. Mydta bierzemy tyle, aby 
W zestawieniu z wodą dało lekką 
pianę. Roślinę spłakaną obficie my 
dlinami pozostawiamy w pokoju 
na 10 — 12 godzin, to znaczy po­
zostawiamy mydliny na liściach i 
łodygach dopóki się całkowicie 
nie zetną i nie w ytw orzą cienkiej 
powłoki, pod którą mszyce powin 
ny zginąć bezpowrotnie. W razie 
potrzeby zabieg powyżej opisany 
stosujemy po kilku dniach powtór 
nie.

Mydliny zmywamy z rośliny, ał 
bo zapomocą starannego splókiwa 
nia, albo też przez zmywanie gąb 
ką, maczaną w czystej wodzie.

Dla roślin delikatnych, o. sła­
bych pędach, podobna kuracjp jest 
dość ryzykowna, to też musimy 
je otaczać specjalna opieką, tak, 
aby zauważyć mszyce natych­
miast po ich pojawieniu się. W 
przeciwnym bowiem razie pozosta

je tylko obcięcie zajętej przez nie 
części roślinki.

Podczas trwania wałki z m szy­
cami musimy pamiętać o tem, by 
do czasu ich zupełnego w ytępie­
nia oddzielić zaatakowaną pr-zez 
nie roślinę od reszty zdrowych, 
gdyż szkodniki te łatw o przeno­
szą ®5e. ■

Nledziatajace groźby
W ystarczy posiedzieć chwilę w  par­

ku, gdzie jest duiżo niań, wychowaw­
czyń, a. tak że  i matek z dziećmi, by  
usłyszeć co pewien czas takie zdania 
„Laluś bądź grzeczny,, bo przyjdzie 
pan'1, „Dzidziu, zobaczysz, że zaraz 
weźmie ci.ę cygan, innym razem zmo­
wa cygana zastępuje kominiarz i t. p.

C zy dziecko przejmuje się takiemu 
groźbami? W  99-chi procentach — 
nie.

Dziecko wie, że już tyle razy miał

przyjść „pan" z workiem, i cygan, i 
kominiarz — i nie przyszedł.

Pozatem  matka traci swój autory­
tet w obec dziecka, okazuje mu sw ą  
bezsilność i bezradność, a dziecko 
przyłapuje ją na kłamstwie. W ten spo 
sób nic nie zyskam y.

Zamiast grozić, należy zapowiedzieć  
dziecku: „bądź grzeczny, bo ja mam  
dosyć enargji, by sobie z tobą dać ra­
dę".

Mafczvne radv
aa dziecięce nieszczęścia

Często się zdarza, że w miieisco 
wości, w  której spędzamy lato nie 
ma lekarza. W  razie poważniejsze 
go wypadku czy zasłabnięcia w zy 
wra się doktora lub wiezie doń cho 
rego. W różnych jednak drobnych 
przypadkach trzeba uimieć radzić 
sobie samemu.

Matki wiedza dobrze, że w aka­
cje nie miną bez guzów, sińców, 
podrapań. a często pofcąszeń, opa- 
rzełiin i t. p. Na te wielkie nieszczę 
ścia małego światka mamusia mu­
si umieć znaleźć ratunek, po który 
malec przybiega z cała ufnością. 
Musi uimieć — tii'etylko by przy­
nieść jakinajwięfkszą u.lgę w cierpie 
niu dziecka, ale również by zapo­
biec nieraz poważniejszym kompli 
kacjom powstałym z drobnych, ba 
gatelizowanych często wypad­
ków.

Jadąc w iec na wieś musimy za ­
opatrzeń się w podręczną aptecz­
kę, która powinna zaw ierać: jody­
nę, wodę Burowa (używam y roz- 
czynu: łyżikę na szklankę wody 
lub pastylkę na 1 litr wody), środ­
ki odkażające jak woda utleniona 
(łyżka na szklankę przegotowanej 
wody) i kałih:|permarganicurn (kil­
ka kryształków na 1 litr wody), 
kolodium, wata, gaza sterylizow a­
na. bandaż.

Do najczęstszych wydarzeń na­

leżą. różne skaleczenia. P rzystępu­
jąc do każdego opatrunku trzeba 
przedewszystkiem mieć na uwa­
dze jaknaldalej posunięta czystość, 
a wiec myć przedtem starannie rę 
ce, przechowywać wszystkie środ 
ki opatrunkowe tak by nie mogły 
ulec zanieczyszczeniu.

Utrzymywanie rany w czystości 
i uniemożliwienie bakteriom doste 
pu do niej. a tem samem i do krwi 
jest rzeczą pierwszej wagi, zapo­
biega bowiem nietylko miejscowe­
mu zakażeniu, ale i przedostaw a­
niu się do organizmu bakteryj róż 
nych poważnych chorób jak róża, 
tężec i t. P.

P rzy  lekkiem skaleczeniu wy­
starczy obmyć zranione miejsce 
środkiem dezynfekcyjnym, osu­
szyć, zajodynować, a następnie za 
lać kolodium, które pokrywając 
rankę skrzepniętą powłoką, chroni 
od wpływów zewnętrznych1.

Głębsze zranienia starannie spłó 
kujemy dezynfekcyjnym płynem, 
poczeim lekko .jodynujemy, następ 
nie nakładamy kaw ałek gazy stery 
liizowanej, tak by  do rany przylega 
la . część niedotknięta palcami, na 
to kaw ałek w aty  i bandażujemy.

Dzieci baw iąc sie. często sa na­
rażone na silne ukłucie w rączkę 
lub nóżkę kolcami roślin, które po 
zostają w ciele. Kolec taki należy

Dziecłfo i zabawki
Przyzwyczaiesaia, które pozostają

a niepotrzeb-Dziecko pmvkuno mieć zabawki. Nie 
jest to jednak identyczne z w ydaw a­
niem przez rodziców wielu pieniędzy.

Obserwacja światka dziecięcego w y  
kazaia niezbicie, że n-ajwymyśkiiedsze 
i najdroższe zabawki najszybciej nu­
dzą się dzieciom. Ich wyobraźnia bo­
wiem i pom ysłow ość nie ma tam pola 
działania, nic nie może dodać i zmie­
nić.

Natomiast różne tak zwane poprostu 
śmiecie — szpulka od nici, flakonik, 
gałganki, jakieś pudełka stanowią istne 
skarby dzieciarni. Ich fantazja czyni 
z nich różne cuda dla starszych wprost 
niepojęte.

Racjonalna zabawka dziecka winna 
w ięc przedewszystkiem być dostoso­
wana do jego wieku, a następme do 
naszych możliwości materialnych.

W letniej porze najodpowiedniejsze- 
mi zabawkami są: pitka, siłą rzeczy  
w mieszkaniu w  zimie mało używana, 
pozatem skakanka. foremki do piasku, 
łopatka, grabie, wiaderko, jakiś w ó­
zek. Naogół przedmioty te, z wyjąt­
kiem piSki, są bardzo niedrog:e. Jeśli 
nas jednak na me nie stać. możemy 
własną pom ysłow ością wiele tu zastą­
pić. sporządzając wózek nip. z w ięk­
szego pudełka tekturowego, foremki 
do piasku z różnych blaszanych pude:l

teczek, jakichś małych, 
nych kubeczków i t. p.

Dając jednak dziecku zabawki dbaj­
my, by obchodziło sie z niemi nale­
życie, nie pozwalajmy na bezmyślne 
ich niszczenie, rzucanie gdzie się na­
darzy i t. p.

Przyzwyczajania tego rodzaju prze­
radzają się z biegiem czasu w nawyk, 
który z lat dziecięcych przechodzi na 
wyrostka, a potem dorosłego człow ie­
ka, z zabawki na rzeczy osobistego  
użytku i przedmioty znajdujące się w  
domu.

Nawyk ten jest fatalny u kobiety — 
gospodyni, bo ona to przeważnie ma 
w swej pieczy cały inwentarz domo­
wy.

Nie rzadko też zdarza się nam spot­
kać kobiety metylko oszczędne, ale 
nawet skąpe, które do rozpaczy do­
prowadza przepłacony jakiś gorsz przy 
robieniu sprawunków. Równocześnie 
jednak kobiety te nie myślą i nie zda­
ją sobie sprawy, że rzeczy, które nisz 
czą przez zaniedbanie, wypadną prze­
cież dwa, cztery : dziesięć razy dro­
żej.

Sa to kobiety, które z pewnością 
jako małe dziewczynki nie były  przy­
zwyczajone do szanowania sw ych rze 
czy i zabawek.

natychmiast usunąć. To samo sto­
suje ' się drzazgi, kawałeczków 
szkła i t. t>. Jeżeli posiadamy pm- 
cetikę, to używam y jej do togo za 
biegu, wygotowując poprzednio 
prz&z 10 min. w wodzie z sodą. 
Najprostszenn jednak i w każdem 
domu znajdująoem sie narzędziem 
będzie w tym  wypadku igła, któ­
rą trzeba również zawsze odkazić 
przez silne nagrzewanie nad pło­
mieniem spirytusowym. Po wyję­
ciu kolca lub drzazgi należy miej­
sce to zajodynować i zabandażo­
wać aby uchronić przed zanieczy­
szczaniem.

P rzy  guzach, stłuczeniach i sinia 
kach, przy których często w ystę­
puje obrzęk czyli spuchliana sto­
sować należy okłady z zimnej wo 
dy z dodaniem płynu Burowa, któ 
rc trzeba często zmieniać. Jeżeli 
guz nie znika można zrobić kom­
pres z w ody Burowa pod ceratką 
i zmieniać go co 4 godziny.

O k-Iku innych jeszcze najczę­
ściej zdarzających się wypadkach, 
pomówmy następnym  razem.

Porgrtpjfe ffja mafek

Dbajmy o zfirowy
sen dziecłia

Niejednokrotnie sły szy  się zdania— 
mój mały czy  moja mała są przyzw y  
czajeni do spania przy św ietle lub 
w hałasie.

Dziecko rzeczyw iście, przyzw ycza­
ja się łatwo do warunków otoczenia i 
Śpi nieraz zdawałoby się normal­
nie. Nue jest to jednak sen zdrowy.

W  dzisiejszym  okresie nerwowego 
życia powiniśmy dbać, aby dziecko w  
nocy wypoczęło w całem tego słowa  
znaczeniu i nie miało żadnych podrdż 
nien nerwowych.

Światło drażni aparat nerwowy, a 
specjalnie narząd wzrokowy. Sen 
dziecka jest przy św ietle niespokojny, 
■a wskutek tego odpoczynek nieztipef 
ny.

O ile dziecko jest przyzwyczajone 
do światła, to należy je powoli odzwy  
czajać przez coraz silniejsze przy­
ciemnienie lampy, lub stosowanie co­
raz słabszych żarówek, aż dojdzie się 
do zupełnej ciemności.

Tak samo winniśmy dołożyć starań, 
by naszym dzieciom zapewnić względ 
ną chociaż ciszę i spokój podczas 
snu. co bardzo korzystnie wpłyWa na 
ich układ nerwowy.
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lali Roosevelt chce uratować Ameryke
Praca dla 5 milionów bezrobotnych

„Kodeks godzin i płac* opracowany w pływającym gabinecie na Oceanie
NOWY JORK, 26.7. Przemowie 

róe prezydenta Roosevelta jest 
•wstępem do bardzo ożywionego 
tygodnia w  Stanach Zjednoczo­
nych. Czynione są  gorączkowe 
przygotowania do rozpoczęcia w 
nadchodzący czw artek 
kampanii masowego zatrudnienia 

bezrobotnych.
LONDYN, 26.7. Apel Roosevel- 

ta  do narodu amerykańskiego w y 
wolał w  Londynie wielkie w raże­
nie. Dzienniki londyńskie pełne są 
optymistycznych wiadomości z A- 
m eryki i zapowiadają, że akcja pre 
zydenta

uda się*
W  ciągu pierw szej godziny po o- 
głoszenu swego wezwania, Roose 
veit otrzym ał

500 depesz 
od wybitnych przem ysłowców i 
pracodawców, przyjmujących jego 
propozycje.

Gen. Johnson, dyktator przemy­
słow y w  rządzie Roosevelta, o- 
świadczył, iż od 1917 roku gdy Wil 
son zwrócił się z apelem do naro­
du, w zyw aąc do walki, nie było ta 
kiego

twórczego entuzjazmu
jak obecnie. Johnson liczy, że do 
wiosny 5 milionów bezrobotnych 
uzyska pracę.

WASZYNGTON, 26.7. Według

ostatnich wiadomości prezydent 
Roosevelt otrzym ał obietnicę po­
pierania swej akcji 
już od przeszło 10 tysięcy praco­

dawców.
Do Białego Domu n ap ły w ą  projek 
ty  nowej organizacji przemysłu, 
zgłaszane przez rozmaite jego ga­

łęzie.
*

Z Nowego JoFku donoszą o 
szczegółach projektu prezydenta 
Roosevelta mającego podnieść pła 
ee pracownicze.

Prezydent Sianów zaprojekto­
w ał plan nazyw any „kodeksem go-

Przeprowadzka z Gdańska do Torunia i Bydgoszczy 
biur dyrekcji kolejow e]

Prace nad wykańczaniem budynku 
w Toruniu, w którym umieszczona bę­
dzie część biur gdańskiej dyrekcji ko­
lejowej są już na ukończeniu.

Przeniesienie biur z Gdańska do To­
runia i Bydgoszczy nastąpi w przewi­
dzianym terminie. W związku z tern 
wielu urzędników gdańskiej dyrekcji 
kolejowej wynajęło już mieszkania w

Praw ie •••

tych dwóch miastach i zapisało dzieci 
do miejscowych szkół.

W  ostatnich dniach prezydent m. 
Bydgoszczy zwrócił się do mieszkań­
ców z apelem, by jak najliczniej zgła­
szali wolne mieszkania dla użytku tt- 
rzędników gdańskiej dyrekcji kolejo­
wej.

„nędzarz**
W i ł u ś  mówi, że nie jest bogaty
W  związku z wiadomościami, ja 

kie zaczęły pojawiać sę w prasie 
o teim, że majątek byłego cesarza 
Wilhelma wynosi 700 milionów 
mk. i że temsamem jest on najbo­
gatszym Niemcem, naczelna admi­
nistracja byłego pruskiego domu 
panującego ogłosiła komunikat, pro 
testujący powyższe doniesienia. 
W edług tych wyjaśnień, wartość 
majątku b. pruskiego domu królew 
skiego nie wynosi nawet jednej

dziesiątej wspomnianej sumy.
Zaznacza się przytem. że przy 

zawieraniu w latach 1925 i 1926 
umów ponrędzy państwem i koro 
ną, dom królewski w yrzec się mu 
siał 5/6 swego prywatnego mająt­
ku na rzecz państwa. Z pozosta­
łego majątku utrzym yw anych iest 
17 domów książęcych, liczących 
49 osób oraz otrzymują zaopatrze­
nia liczni urzędnicy b. domu panu­
jącego wraz z przyjętą służbą.

Narzeczony z telefonu
NtezwyHła zemsta odpalonego amanta

Piękna Stanisławów'anka, panina 
Lusia D„ córka majętnego miejsco­
wego inżyniera, zdziwiła się nie­
pomiernie, gdy dnia pewnego, 
zdjąw szy słuchawkę dzwoniącego 
telefonu, usłyszała głos jakiegoś 
mężczyzny, k tóry  począł ją ob­

sypyw ać komplementami i, przed­
stawiwszy się jako właściciel wiel 
kich browarów  warszaw skich o- 
św kukzy ł się w ten niezwykły spo 
sób o jej rękę.

Panienka potraktow ała tę roz­
mowę jako żart kogoś z pośród 
swoich znajomych; jednakże od tej 
pory co parę dni ten sam głos od­
zyw ał się w telefonie i za każdym 
razem ów tajemniczy fabrykant 
molestował pannę Lusię, aby zosta 
ła  jego żoną.

W  sprawę tę wdał się wreszcie 
ojciec panienki, a wówczas — w 
czasie następnei rozmowy telefo­
nicznej — rzekomy fabrykant w y­
jaśnił, że ujrzał raz Lusię w pocią­
gu kolejowym i zakochał się w 
niej bez pamięci. Prosi o jej rękę 
telefonicznie, ponieważ nawał p ra­
cy nie pozwala mu na wyjazd z 
W arszaw y.

Inż. D. nie przyjął tego wyjaś­
nienia do wiadomości, lecz stano­
wczo zabronił napastowania swej 
córki.

Przez kilifca dni telefon nie odzy­
w ał się. Aż naraz tensam  „narze­

czony z telefonu** zawiadomił swą 
bogdankę, że jeżeli nie zgodzi się 
zostać jego żoną, przybędzie do 
Stanisławowa po to, by ją porwać 
przemocą.

Zaniepokojony ofc;ec  zwrócił 
się o pomoc do policji i wówczas 
wyszło na jaw, że owym rzeko­

mym przemysłowcem w arszaw ­
skim jest młody stanisławowianin, 
student praw  p. W,, który w ten 
sposób chc'ał ośmieszyć panienkę, 
mszcząc się za to, że nie odwza­
jemniała jego uczuć.

Mściwy adorator panny D. bę­
dzie miał sprawę sądową.

Trzy wirujące bąki
Tajemnica „Robota** Posta

Jeszcze zanim Willey Post wyleciał 
w swą śmiałą i piękną podróż napo­
wietrzną, pisaliśmy na tem miejscu o 
jego milczącym towarzyszu: o awtoma 
tycznym pilocie, który będzie regulo­
wał kierownice i pod czuj nem okiem 
Posta kierował lotem.

Obecnie, gazety zagraniczne przynio 
sly nieco więcej szczegółów o owym 
niemal czarodziejskim wynalazku.

Okazało się że tajemnica działania 
„robota" polega na... -trzech kręcących 
się bąkach.

Znamy wszyscy ©we małe bąki, k tó  
re malcy, popędzając bacikami na bru 
ku ulicznym, zmuszają do ustawiczne 
go kręcenia się i rriezatracania równo 
wagi.

Im większy taki bąk, im więcej wa­
ży, tern większa jest siła, z jaką przy 
każdej pozycji usiłuje powrócić do po­
łożenia północno - południowego.

Dwadzieścia tysięcy óbrbtów na se­

kundę, to  ilość bynajmniej nie do po­
gardzenia, a taką właśnie ilość osiągać 
może bąk.

Jeżeli weźmiemy teraz bąka wielko 
ści 6 i pół centymetra, to przy każdym 
obrocie robi on drogę wynoszącą 20 
cm.

Przy dwudziestu tysiącach obrotów 
będzie to przestrzeń 4 kilometrów na 
minutę. Samochód który chciałby do­
równać tej szybkości, musiałby robić 
240 kim. na godzinę. Taki właśnie bąk 
służy do regulowania ruchów samolo­
tu i taki właśnie bąk jest podstawą ru 
chów „robota" Wiilley Posta. Jest on 
jakgdyby kontrolerem, wyzwalającym 
w odpowiednich momentach siłę moto­
ru.

W samolocie Posta były takie trzy 
małe wirujące bąki. AJe były to tylko 
części bezdusznej masźyny. Bohate­
rem jest i  pozostanie człowiek: Post.

■dżin i płac**.
W  tym  zbiorze stawek, m mi­

nium płacy za 36 godzin (tydzień 
pracy fizycznej) pracownik ma po­
bierać 84 zł. 90 złotych za 40-go- 
dziany tydzień pracy, a około 90 
zł. pobierać ma pracownik umysło 
wy.

Ten sposób opracowania nowej 
ustawy o pracy i płacach, omawia 
ny jest przez całą, bez wyjątku, 
prasę amerykańską. Okazuje się, 
że prezydent pracuje intensywnie 
nad tą  spraw ą pływając po Ocea­
nie na swym jachcie urzędowym, 
na którym bawią również jego naj 
bliżsi fachowi doradcy. Wobec za 
powiedzianych w najbliższym cza­
sie odpowiednich zarządzeń prezy­
denta, do W aszyngtonu zjechali, Wi 
oczekiwaniu powrotu Roosevelta 
wielcy przemysłowcy, aby utargo- 
wać, co się da.

Podobno każdy z tych rekinów! 
opracował własny kodeks pracy I 
płac.

Pierwsi, którzy poszli na rękę; 
prezydentowi Roosevoltowi — 
przem ysłowcy stanowi — postano' 
wili sami podmieść płace o 15 proc* 
Podwyżka dotyczy conaimniej 
100.000 ludzi pracujących w tym  
przemyśle. Ci sami przemysłow­
cy wyrażają jednak żądanie 40-go- 
dzlnnego tygodnia pracy.

Jak dalece spraw a płac za'tnuje 
uwagę czynników decydujących 
w tych kwestjach, świaczy o tem  
nieustanne porozumienie się oto­
czenia prezydenta z wielkieml 
przedsiębiorcami bawiącemi w Wa; 
szyngtonie.

Łącznikiem między stronami 
jest, niejaki generał Johnson, pre­
zes Administracji odbudowy Prze­
mysłowej Kraju. Johnson 
odbywa podróż samolotem między; 
jachtem prezydenta, a Waszyngto­

nem.
Naogół przedsiębiorcy godzą się 
na podwyżkę płac do 84 zł. tygod­
niowo dla pracownika fizycznego i  
90 zł. dla pracownika „w kołnierzY 
ku i kra wacie", (tak nazywają prai 
cowników umysłowych w Amery­
ce), żądają jednakże 40-godzinne- 
go tygodnia pracy.

W  Ameryce pracującej liczą się 
wobec tego z rozstrzygnięciem 
sporu w drodze orędzia prezyden­
ta,

Pierwsza w Polsce
Kobieta -  m istrz piekarski

Anna Belicowa z Andrychowa w MS 
łopolsce złożyła przed komisją, skła­
dającą się z przedstawicieli organiza- 
cyj rzemieślniczych i samorządu go­
spodarczego, egzamin na mistrza pie­
karskiego. !

Jest to pierwsza w Polsce kobieta| 
która uzyskała ten tytuł. Egzamin wy­
kazał, że p. Belicowa posiada nieprze­
ciętną znajomość kunsztu piekarskie­
go. \

Nowa mistrzyni jest wdową po mi­
strzu piekarskim t po śmierci, męiai 

.samodzielnie prowadziła warsztat
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JER ZY  W A L D E N
Nr.

M iędzy  5-tą  a 6-tą
(Pow ieść sensacyjna)

I. LISTY PISANE NA MASZYNIE

Profesor Juliusz M ieczyński znał drogę 
doskonale. Naoigół jednak korzystał z in­
nych środków  lokomocji. Zazwyczaj z 
mieszkania swego jechał tram wajem  do 
śtacj; autobusowej, następnie autobusem 
dojeżdżał do C, a potem  szedł jeszcze 
kw adrans p ieszo 'd rogą  przez lasek. Ra­
zem z oczekiwaniem  na tram w aj i autobus 
cała podróż zajm owała mu blisko dwie go­
dziny czasu. Dzisiaj zaś mógł być na miej­
scu w niecałe trzy  kwadranse. Tempo to 
jednak nie cieszyło go bynajmniej, w ręcz 
przeciwnie, raczej napełniało niepokojem. 
Co pewien czas spoglądał z pod oka na 
b rata  swego, k tó ry  w  miarę oddalania się 
od m iasta zw iększał szybkość. Od chwili 
w yruszenia nie zamienili z sobą ani jedne­
go słow a. A i przed w yjazdem  Ludwik 
Mieczyński nie udzielił młodszemu bratu 
żadnych wyjaśnień. Ale sam jego nieocze­
kiw any przyjazd i bezapelacyjne żądanie, 
aby profesor natychm iast z nim w yjechał, 
m ogło w ydaw ać sie ostatecznie niepoko- 
jącem.

Ludwik M ieczyński siedział nierucho­
mo p rzy  kierow nicy, ale jego nienatural­
nie szybki oddech i zaczerwienione po­
liczki nasuw ały bratu coraz to nowe, bar­
dziej absurdalne pom ysły.

W yminęli jakieś auto ciężarow e, potem 
m otocykl. Jeszcze kilka minut drogi, a do­
jadą do krańcow ej stacji autobusowej. 
Skończy się w ygodna szosa i ruszą przez 
lasek, k tó ry  zazw yczaj profesor przem ie­
rza ł pieszo. W idząc w zrastający z m inuty 
na  minutę niepokój brata, profesor chciał 
m u zaproponow ać zmniejszenie tempa, co 
p rzy  wyboistej drodze miedzy drzewami 
mogło raczej wyjść na korzyść m aszynie 
i pasażerom, ale Ludwik, jakby na złość, 
jeszcze zw iększył szybkość i po krótkiej 
ichwili, szczęśliwie bez żadnego wypadku, 
Ominęli lasek i znaleźli sie przed celem 
sw ej podróży.

Upłynęło już blisko dwa lata od chwili, 
igdy Ludwik M ieczyński. ceniony, choć 
mielubiany finansista W arszaw y, bez żad­
nego widocznego powodu usunął się od 
wszelkich interesów i, zw inąw szy swe lu­
ksusowe mieszkanie w  Alejach Ujazdow­
skich, zamieszkał wraz z córka Ireną na 
tern odludziu. P rofesor nieraz zapytyw ał 
go o przyczyny tej nieoczekiwanej zmia­
ny trybu życia, ale ex-bankier zbyw ał go 
półsłówkami. Zresztą profesorowi w tym  
wypadku szło nietyle o swego starszego 
brata, z którym  nigdy nie był w zbyt czu­
łej komitywie, ile raczej o osobę Ireny. 
M łoda ta dziewczyna, już z natury  za­
m knięta w sobie i skryta, a ostatnio, od 
czasu skończenia pensji, odosobniona zu­
pełnie od św iata i praw ie nie opuszczają­
ca odludnej willi, napaw ała swego stryja 
pow ażnym  niepokojem. W łaśnie wzgląd 
na jej osobę sprawiał, że stosunki między 
braćm i nie uległy ostatecznemu zerw aniu 
i  że profesor jednak przynajmniej raz w 
tygodniu przyjeżdżał tu na obiad. Ale 
każdorazow a wizyta powiększała jedynie 
troskę uczonego. Irena, niewidująca ca- 
łemi dniami nikogo poza ojcem i dwojgiem 
służby, dziw aczała coraz bardziej i w  o- 
statnich czasach zaczęła sie naw et odsu­

w ać od stry ja, z k tórym  dawniej w y raź ­
nie sym patyzow ała. Kilkakrotnie iuż pro­
fesor chciał zaproponow ać bratu, ażeby 
Irena przynajmniej przez cześć roku prze­
byw ała u niego, ale za każdym  razem  w  
ostatniej chwili zmieniał tem at rozm owy, 
gdyż, znając p rzyk ry  charakter Ludwika, 
słusznie mógł sie obawiać, że interw encja 
ta  w yw oła w ręcz p'rzeciwny rezultat. Na- 
skutek ochłodzenia sie stosunków  pomię­
dzy Ireną a stryjem , w izy ty  tego ostatnie­
go sta ły  się rzadsze i bardziej konwencjo­
nalne.

I właśnie dzisiaj, k iedy już upłynęło trzy  
tygodnie od czasu ostatniego familijnego 
Obiadu i kiedy profesor zaczął odczuwać 
jakby w yrzu ty  sumienia, że zaniedbuje 
sw ą siostrzenicę, niespodziewanie przybył 
do niego Ludwik. Już sam a ta w izyta mo­
gła zdziwić nieprzyzw yczajonego do tego 
rodzaju rzeczy profesora, a cóż dopiero 
w ygląd i zachowanie się nieoczekiwanego 
gościa, k tó ry  nie chciał naw et ani chwili 
odpocząć, a poprostu siłą zmusił profeso­
ra  do natychm iastow ej jazdy z nim, na 
wieś. Zapinając na schodach palto, zanie­
pokojony profesor napróżno starał się w y­
dobyć z b ra ta  przyczynę jego nagłej wi­
zyty . Ten odburknął tylko, że pom ówią 
na miejscu i szybko wsiedli do małej, ele­
ganckiej m aszyny, k tó rą  Ludw ik niedaw­
no nabył.

I oto upłynęło zaledwie czterdzieści mi­
nut, a już byli na miejscu. W illa M ieczyń- 
skiego jakgdyby nie zadaw alniała się 
sw ojem  odludnem położeniem, otoczona 
była, dla dokładniejszej izolacji od świata, 
płotem , pokrytym  kolczastym  drutem. 
Ludw ik dał sygnał i bram a sie o tw orzy­
ła.

Auto zajechało przed niewielki domek, 
k tó ry  służył za mieszkanie dla dw ojga pań­
stw a. Służba, składająca sie z m ałżeń­
stwa: stróża i kucharki, zam ieszkiw ała o 
parę  kroków dalej, w  m ałym  drewniaku, 
jakby przyklejonym  do również nieduże­
go garażu. Podczas, gdy  stróż odprow a­
dzał m aszynę, Ludwik w itał sie z olbrzy­
mim dogiem, k tó ry  radośnie łasił się do 
sw ego pana. Tym czasem  profesor rozglą­
dał się wokoło, zdziw iony nieobecnością 
Ireny. C zyżby nie było jej w dom u? To 
nie w yglądało praw dopodobnie. A może 
obraziła się na s try ja  za tak długą nie­
obecność? W tem  w jednem z okien w y­
sokiego parte ru  mignęła jej sylwetka. Tak, 
to była ona, ale jakby w yczuła, że ją ktoś 
obserw uje, szybko odłożyła słuchaw kę te­
lefonu, k tó rą  trzym ała p rzy  uchu.

Obydwaj panowie weszli do willi. P ro ­
fesor niemile zaskoczony dziwnem za­
chowaniem  się Ireny, k tó ra  zazw yczaj 
wybiegała witać go przed dom, wolno 
zdejm ował palto i w ieszał je w przedpo­
koju. Tym czasem  z gabinetu, dokąd szyb­
ko wszedł Ludwik, doszły go podniesione 
tony rozm owy, a może naw et kłótni. 
P rzez  chwilę nie wiedział, czy przeczekać 
w  przedpokoju, aż się wszystko uciszy, 
czy  raczej wejść i próbow ać załagodzić 
spór. Zdecydował sie na to ostatnie. 
IWszedł energicznym  krokiem  w momen­
cie, gdy w kłótni nastąpiła chwilowa prze­
rw a, zw iastująca nie tyle pogodzenie się 
ojca z córką, ile raczej przygotow anie się

do ostatniego, najsilniejszego wybuchu. 
Ale wejście profesora położyło k res awan­
turze.  ̂ Ludw ik poham ow ał się, chociaż 
spraw iało  mu to widoczna trudność, i tyl­
ko rzucił przez zęby:

—  Później o tern pom ówimy. Teraz zo­
staw  nas samych.

Irena Skierowała się ku wyjściu. P rofesor 
chciał ją objąć, jak to robił zazw yczaj, ale 
bratanica zadowołniła się tylko podaniem  
mu ręki i bez słow a opuściła pokój.

B racia pozostali sami. Ludw ik usiadł w 
w ygodnym  fotelu klubowym , stojącym  za 
biurkiem, i tw ardym  gestem  w skazał bra­
tu drugi fotel. P rzez  chwile siedzieli w  mil­
czeniu.

G dyby teraz nagle w szedł do ponurego 
gabinetu ktoś obcy, nigdy w życiu nie po­
trafiłby odgadnąć, że dwóch tych panów 
łączy  jakiekolwiek, choćby dalekie naw et 
pokrew ieństw o. W ielka b ry ła  ciała Ludwi­
ka, na której odrazu, jakby bez pom ocy 
szyi osadzona była czerwona, ły sa  głowa, 
w ydaw ała  się_ kontrastem , smukłej figury 
profesora. Różnica w ieku m iedzy braćmi 
w ynosiła około lat dwunastu, alei W tej 
chwili^ przynajmniej zdaw ała sie wzrosnąć 
podwójnie. Chociaż Ludw ik już nieraz 
skarży ł się b ratu  na serce, tym razem  
m yśl ta nasunęła się profesorow i silniej, 
■niż kiedykolw iek. Poczuł nagle potrzebę 
powiedzenia jakiegoś cieplejszego słow a. 
Chciał naw et podejść do brata, położyć mu 
rękę na ramieniu, czy może jakimś innym 
gestem  w yrazić mu sw oją życzliwość ale 
opanował "się. W  godzinie M ieczyńskich 
wszelkie odruchy śęntymćntalizmu by ły  
traktow ane ironicznie, a z drugiej strony  
w ygląd Ludw ika nie zdradzał bynajmniej, 
ab y  go można było uspokoić jakimś ge­
stem.

Ludw ik siedział z półotw artem i ustami, 
jakby nabierał oddechu, wreszcie nerw o­
w ym  ruchem szarpnął szufladę biuika, za 
którem  siedział, i w yjąw szy  z niej pakiet 
jakichś papierów, czy dokumentów, prze­
rw ał wreszcie milczenie:

— Domyślam się, że cie dziwi mój na­
gły przyjazd do ciebie, ale już od tygodnia 
chciałem z tobą pomówić. W iesz, jak nie 
lubię radców  i pocieszycieli, i wogóle 
wszelkich lirycznych w yw nętrzeń się, to 
też stara łem  się naszą rozmowę odłożyć, 
ale dzisiaj zabrakło mi już sił.

Zatrzym ał się na chwilę i pow tórzył ma­
tow ym  głosem, jakby myślał w tej chwili 
o czemś bardzo odłegłem:

— Tak, zabrakło mi już sił.
P rofesor odłożył papierosa, którego

przed chwilą bezwiednie zapalił i szczerze 
zaniepokojony podszedł do brata. Ten jed­
nak opanował się i zatrzym ał go jednym 
gestem.

—• Siadaj i bądź łaskaw  nie przeryw ać 
mi. W szelkie słowa pociechy, czy uspo­
kojenia nie zdadzą się na nic. A zresztą 
jeszcze nie wiesz, o co chodzi11.

A— Domyślam się, nie jestem  przecież 
ślepy. Tylko dziwię się, że udajesz się z 
tem  do mnie. Pow inieneś sie raczej zw ró­
cić do doktora — odpowiedział Juliusz, nie 
spuszczając z b ra ta  oka.

(Dalszy ciąg na str, łl-e j).
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zg  5 -tą
—  O co im w łaściw ie idzie?
—  Nie w iem  —  odpow iedzia ł L udw ik, 

w ypija jąc  w  te j chw ili dopiero w odę so­
dow ą, z k tó re j gaz zd ą ży ł się całkow icie

Sir

(P o cz ą tek  na s t r . ’ '> tej).

A le ten zam iast uspokoić się pod w p ły ­
wem  łagodnego tonu p rofesora, ze rw a ł się 
jak n iep rzy tom ny  z fotela. C hciał coś 
k rzy k n ąć , ale zabrakło  mu słów . Ty.fko 
oczy  w y sz ły  mu z orbit, jak b y  zam ie rza­
ły  pow iedzieć to w szystko , co od pew n e­
go  czasu  k łęb iło  się i szala ło  w  łysej g ło ­
w ie ex-bankiera . Nagle sięgnął do sto ją­
cego na b iu rku  syfonu i, w z iąw szy  w  le­
w ą rękę szk lankę, w skazu jącym  palcem  
p raw ej nacisnął kurek , tak  silnie, że w o ­
da z szum em  roz la ła  się, g ro żąc  zam ocze­
niem, w y ję te j z szuflady paczce pap ierów , 
l o  w szy stk o  uspokoiło  go, zapom niał na­
w et, że chciał p rzed  chw ila zaspokoić 
p ra g n e n ie  i, o d staw iw szy  szklankę, z k tó ­
re j g a z  zaczą ł się już m alutkiem i k u leczk a­
mi u latn iać, p rzesu n ą ł szybkim  ruchem  p a ­
p ie ry  na drugi koniec b iurka. D opiero te­
raz  zd o ła ł odpow iedzieć b ra tu , k tó ry  
tym czasem  osuszał m o k ry  blat.

—  P o co  mi d o k tó r?  Je s tem  zupełnie 
zd rów . Od dłuższego czasu  nie czułem  się 
tak dobrze, jak  ostatn io .

—  Nie gn iew aj się na mnie, ale p rzecież 
sam  m ów iłeś mi niedaw no, że tw oje s e r ­
ce...

■— S erc e?  W te d y  mi coś w yjątkow o do­
legało. Ale to było  ty lko p rzejściow e nie­
dom aganie —  w y jaśn ia ł tonem , k tó ry  po­
dobnie zresztą, jak i w ygląd  m ów iącego, 
z d a w a ł się zaprzeczać każdem u jego  s ło ­
wu.

P ro fe so r  podniósł oc*y. Jak aś m yśl 
p rzesz ła  m u nagle p rzez  g łow ę, ale p o tra ­
fił szybko stłum  ć ją  w sobie. U tkw ił w  
b rac ie  spojrzenie, w k tó rem  nie by ło  już 
nic innego, p rócz w spó łczucia  i zap y ta ł, 
zapalając na now o pap ierosa:

—  W ięc czem u sie m artw isz?  Nie posą­
dzam  clę p rzecież o troski finansow e.

—  T eż pom ysł odburknął szo rstko  
gospodarz. —  W iesz , że od dłuższego cza­
su nie baw ię się w żadne ry zy k a . To co 
m am  w y sta rcza  mi w zupełności.
i P ro fe so r zniecierpliw ił sie:
1 —■ W ięc m ów  nareszcie , co się stało . 
P rzy w o z isz  m nie tu siłą. po drodze o ta­
czasz się m ilczeniem , a te raz  b aw isz  się 
w jakieś zagadki. Jes teś  zd row y , bogaty , 
.wolny. Co ci dolega na m iłość b o sk ą?

L udw ik  podniósł g łow ę i u tkw ił w p ro ­
fesorze  tępe spojrzenie.

—  To! —  odpow iedział sucho, w ręcza ­
jąc b ra tu  paczkę dokum entów .

P ro fe so r w b rew  zasadom , że w szy scy  
uczeni u ży w ają  do czy tan ia szkieł, m iał 
doskonały  w zrok. S ięgnął po papiery . Je ­
dno przelotne spojrzenie w y jaśn iło  mu 
w szystko . U śm iechnął się pogard liw ie .
' “  M iałem  cię za pow ażn iejszego  czło­
w ieka. Nie p rzypuszczałem , że po trafią  
cię w yprow adzić  z rów now ag; anonim y.— 
T o  ostatnie słow o było jakby  podkreślone.

— P ro szę  ćlę, p rzeczy ta j je naprzód  do­
k ładnie, a po tem  w y raża j sie o nich iro ­
nicznie.

—  Nie po trzebu je ich czy tać . D la mnie 
w szelkie anonim y, trezależnie od treści, 
m ają tę sam ą w artość. Ale m ów iąc to, 
p rzeg ląd a ł rów nocześnie tekst listów , p i­
san y  w y raźń em  ezytelnem  pism em  ma- 
szynow em . — L ek tu ra  nie w yjaśn iła  mi 
niczego pow iedzia ł nagle, z o b rzy d ze­
niem zw raca jąc  bratu , p rzeg lądane przed  
chw ilą papiery .

ulotnić.
i —  Od jak  daw na trw a ta  h is to ria?  1 
i —  Od dw óch m iesięcy. L istów  jest, jak’ 
zau w aży łeś , dw anaście. N adaw ca num eru­
je je dokładnie, ab y m  nie s tra c ił rachuby. 
Z razu  p rzy sy łan o  mi je co tydzień , a o s ta t­
nio częściej. Te trzy  p rz y sz ły  już w  o d stę ­
pach dw udniow ych. Z p o czą tk u  odnosiłem  
się do nich ironicznie, ale pew ne w zm ianki 
w  tych_ anonim ach, k aza ły  mi zacząć trak ­
to w ać  je pow ażniej. Ci ludzie znają dosko- 

. nale, n iety lko  mój obecny  try b  życia , ale* 
całą  p rzesz ło ść  i n aw e t sze reg  najin tym ­
niejszych  szczegółów , o k tó ry ch  m yśla­
łem , że nikt, albo p raw ie  n ik t nie pow inien 
nic w iedzieć.

—  A jak  o trzym ujesz te lis ty ?
—  P o cz tą . M asz, tu  są  k o p e r ty  ze stem ­

plem  W arszaw y .
P ro fe so r zaczą ł chodzić tam  i z p o w ro ­

tem  po pokoju.
N agle za trzy m ał sie:
—  Mój drogi, a jednak cała ta h istorja  

niem a najm niejszego sensu. K ażdv anonim , 
ażeb y  b y ł nap raw d ę anonim em , musi się 
op ierać na dw óch podstaw ach .

•— Jak ich ?
—  P o  p ierw sze au to r anonim u musi cze­

goś chcieć od ad resa ta , a następnie m usi 
m u czernś grozić , na  w ypadek  n ieo trzy m a­
nia tego, czego pragnie. A  w  ty ch  świst-* 
kacli...

W  ty ch  św istkach  obie te p o d staw y  
są  jednem .

—  Nie rozum iem .
‘ Z araz  ci to w y tłu m ac lę . P rze czy ta j 

choćby  to zdanie z ostatn iego listu.
P ro fe so r w ziął niechętnie, pap ier do ręki.

• „Jeżeli pan sam  nie w y m ie rz y  sobie 
sp raw ied liw ości, w ted y  m y  ją  pan u  w y - 
m ie rz y m y “.
i O dłoży ł list na biurko.
i —  No tak  —  pow iedział, ab y  tv lk >  coś 
pow iedzieć, gdyż w gruncie rzeczy  m yśli 
jego posunęły  się w zgo ła  n ieoczek iw a­
nym  kierunku.

—  C hcą mojej śm ierci i g ro żą  mi śm ier­
cią. O ba p u n k ty  twojei teorii o anonim ach 
są  w  tym  w ypadku jednem  i tem  sam em  — 
m ów ił L udw ik, zaskoczony  nagłem  ro z­
targnien iem  b rą ta .
! —  Tu coś p iszą o sp raw ied liw ości. —< 
m yśl profesora pow róciła  do tem atu  —  
czy  m asz coś na sum ieniu?
* —- Mój drogi, chyba nie egzystu je  dzi­
siaj człow iek, k tó ry b y  nie m iał czegoś na 
sum ieniu. Ale w  każdym  razie nie w idzę 
nic takiego, zaco bym  sam  m iał sobie w y ­
m ierzać spraw iedliw ość, a tem  mniej... — 
u rw a ł nagle. W idocznie p rzypom niał coś

Dalszy ciąg
sensacyjnej powieści

lajeii ton wyśiipi
u b ż e  się w jutrzejszym numerze

sobie, albo... P o w iek i zak ry ł*  jego nagtó  
rozb łysłe  oczy.

P ro fe so r p rzy g ląd a ł m u sie p rzez  chw ilą  
w  milczeniu, po tem  sam  zam yślił się n a d  
czem ś. P o  chwili zap y ta ł:

*— A m oże m asz jakichś w ro g ó w ?
Z ależy  kogo n azy w asz  w rogiem . Je - 1 

żeli z resz tą  naw et k iedyś ich m iałem , toń 
p rzypuszczam , że od czasu mojego o s ta ­
tecznego w ycofania sie z in teresów , nie! 
pow inien istnieć człow iek, którem u m o g ło - 
b y  zależeć na  mojej śm ierci.

—  I nikogo nie po d ejrzew asz?
Nikogo —  odpow iedział z absolutną;

szcze ro śc ią  Ludw ik . y

Z apanow ało  m ilczenie, p rze ry w an e  ty l­
ko  ciężkim  oddechem  gospodarza domu. 
P ro fe so r , k tó ry  od chwili znów  chodzi! 
sw oim  zw yczajem  po pokoju, za trzym a! 
się p rzy  oknie. S po jrzał w dal. Zaczynało: 
się  już ściem niać. K ontury  pobliskiego la­
sku  stopniow o p rzy b ie ra ły  jakiś n ieokre­
ślony , zam azan y  charak ter. \

—  A m oże lep iejby było  opuścić to m iej­
sce i pow rócić do W a rsza w y  —  rzucił W 
formie propozycji Juliusz, nie p a trząc  w c a - - 
le w  stronę b ra ta .

■— C zy  ja w iem ? M yślisz, że jeżeli na­
p raw d ę  chcą mi coś zrobić, tam  będzie ła t­
w iej się u s trze c?

P ro fe so r  spo jrzał m i/rap to w n ie  w  twarzS 
1 —  A... a  czy  gróźb  nie próbow ano rea* 
lizo w ać?

—  Nie, —  zm arszczy ł czoło Ludw ik' i— 
d o ty ch czas  nie, chociaż... Nie dokończy! 
z^nia.

P ro fe so r zrozum iał, że dalsze zadaw an i^  
p y tań  do niczego nie doprow adzi.

Z resztą  nie czuł sie na siłach, ab y  od­
naleźć w  sobie ta len t d e tek ty w a  i ro zw ią­
zać zagadkę. Z drugiej jednak  s tro n y  zna! 
sw ego b ra ta  na tyle. że rozum iał dokład­
nie, jak  pow ażną m usiała być sytuacja* 
k tó ra  po trafiła skłonić Ludw ika do zw ró ­
cenia się do kogokolw iek z p ro śb ą  o po­
moc. P o m o c?  Tak, w idział jasno, że to’ 
b y ł w tej chw ili jego obow iązek, ale jak  
go  spełnić. P rzez  k ilka sekund p rzy g ląd a! 
się b ra tu , siedzącem u w  m ilczeniu nieru­
chom o za b iurkiem . T ak. to nie bv?o z jegó. 
s tro n y  urojenie, ani w y b ry k  ro zh is te ry zo - 
.wanych nerw ów . Nad tym  ciężko d y szą­
cym  człow iekiem  rzeczyw iście  w isiała ja­
kaś groza. )

C zy to b y ła  tkw iąca  w jego se rcu  cho­
roba, czy  też w p ły w  listów  tajem niczego: 
koresponden ta , na to py tan ie w  tej chw ili’ 
Ju ljusz nie ^po tra fiłb y  odpow iedzieć, ale 
m imo to widział; że in terw encja lego była; 
konieczna. A w łaściw ie nie jego.

W  tym  v.a-pad:ku ra tunek  m usiał w yjśS  
od innej osoby. Od k o g o ?  Od detektyw a! 
czy  od d o k to ra?  Kto b y ł b a rd z :ei p o trz e ­
bny  w tej m akabrycznej sy tu ac ji?  H

i P ro fe so r zdecydow ał sie. że bez zw łok i 
należy  zw rócić  się do obydw óch. Słowa: 
b ra ta , że stan  jego zdrow ia jes t jaknaj- 
lepszy  nie zadow oliły  go, z drugiej zaś' 
s tro n y  w yczuw ał, że poza ogólnikową tre ­
ścią  anonim ów k ry je  sie jakaś tajemnica* 
k tó re j Ludw ik nie chciał mu w yjaw ić.

T ym czasem  gospodarz podniósł g łow §  
ruchem  człow ieka, budzącego się z m ęczą­
cego snu. ~i-

D alszy  ciąg  ju tro .
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AtraKcje biegu Kolarskiego
o puliar red a b c il „N ow ego C zasu”

W  powodzi nagród przewidzia­
nych dla uczestników biegu kolar­
skiego o puhar redakcji „Nowego 
Czasu", w iele jest takich, które się 

w yróżniają sw oja ceną, 
lub. praktycznością. Do tych ostat­
nich należy zgoła osobliwa, jakiej 
nikt dotąd w żadnej imprezie spor 
toweti nie ofiarował. Jest to bo­
w iem  znacznych rozmiarów...

ż y w a  Świnia, 
która poza puharem przypadnie w  
udziale zdobyw cy pierw szego miej 
sca. W ieść o tern obudziła wśród  
sportow ców  - kolarzy wielką w e­
sołość.

, Z pośród innych nagród wspom­
nieć należy o

b ogatym  sp rzęcie sp ortow ym , 
Saki prócz puharu ofiarowała na na 
grody redakcja naszego pisma. Ma 
to-niepoślednie znaczenie dla uczest 
miczących w  biegu, dla których nie 
(jednokrotnie pęknięcie dętki na tra 
s ie  jest osobistą tragedją. Jeśli o 
ton ostatni sprzęt chodzi, to będą 
rów nież

dętki „W olbrom ia".
Będzie również

srebrny zegarek,
ofiarowany przez P. naez. Michnę

Ob eGu ący wychowanek
1 2  lat a  już...

55 Szarlaja donoszą: Mieszkanka
Brzezin Śląskich, p. Matylda Majówka 
(Kościuszki 7), zrobiła przykre odkry­
cie. Przekonała się mianowicie, że 
ciułana przez nią gotowizna w  imipio- 
nująceij jak na dzisiejsze czasy kwocie 
zł. 2.000. w jakiś niewyjaśniony spo­
sób topnieje, aż wreszcie zniknęła zu­
pełnie. W pierwszej chwili p. Majówka 
zam ierzała przeprowadzić dochodzenia 
na własną rękę T złodzieja przyłapać. 
Kiedy jednakże nie było już czego ra 
tować, ustaliła z przerażeniem, że całą 
tę kwołę wykradł jej stopniowo w 
trzech ratach jej 12-Ietni wychowanek 
.Waldemar Szalaw, wobec czego za­
wiadomiła policję. Jest poprostu nie- 
zro z umiałem, co ten malec zrobił z ta­
ką masa pieniędzy. Inna jest rzecz, 
że gdyby były one na książeczce osz­
czędnościowej, trudniej byłoby mu to 
przeprowadzić.

KATOWICE, Piątek 28 lipca 1933 r.
7.00: Sygnał czasu i pieśni „Kiedy 

ranne wstają zorze". 7.05: Gimnasty­
ka. 7.20: Muzyka z płyt gramofono­
wych. 7.52: Chwilka gospodarstwa do­
mowego. 7.55: Przerwa. 11.57: Sygnał 
czasu i hejnał z Krakowa. 12.05—13.00: 
Muzyka (płyty), w przerwach komuni­
katy. 14.55 — 15.30: Muzyka (płyty) 
w przerwach komunikaty gospodarcze 
i ceduła giełdy zbożowo - towarowej. 
15.35: Muzyka lekka w wykonaniu a- 
matorskiego zespołu muzycznego bez­
robotnych górników z Załęża. 16.00: 
Transmisja koncertu popularnego z 
Ciechocinka. 17.00: ..Zapomniane czę­
ści Beskidów Zachodnich'' 17.15: Kon­
cert solistów 18.15: „PoMcja w Polsce 
odrodzonej". 18.35: Recita' fortepiano­
wy 19.20: Rozmaitości. 19.35: Komuni­
katy sportowe. 19 40: „Na widnokrę­
gu". 20.00: Koncert symfoniczny z
W arszawy. 22.00 — 23.00: Muzyka ta­
neczna ,w przerwach Wiadomości spor 
towe i meteorologiczne. 23.00: Skrzyn­
ka pocztowa w języku francuskim.

i drugi Duhar,
dar t>. burm. dr. Karczewskiego'. 
Trudino zresztą w szystko w yliczać. 

A w iec kolarze na startL -y-

Więc gdzie m eszkalą eksmitowani
św ie tn y  m ag istrac ie?

Z Żor donoszą: Sprostowanie
magistratu miasta Żor, w  którem 
ten zaprzeczył, iżby eksmitowana 
rodzina bezrobotnego Sternola zo-

Śmiertelnie porażony prądem
Niedbalstwo przyczyną tragicznego 

wypadKu
Z Bielska donoszą: Ubiegłego wie­

czora zdarzył się nieszczęśliwy wypa­
dek przy pracy w stolarni Józefa Wil­
ka w Hermanowicach pod Białą. Za­
trudniony tam czeladnik, 21-letni Ka­
zimierz Kozioł,, wskutek wadliwej izo-

tak ciężko porażony prądem elektrycz 
nym, że mimo natychmiastowego prze 
wiezienia do szpitala w Białej, zm arł 
nie odzyskawszy przytomności.

Winę wypadku ponosi 'właściciel sto 
larni, który nie zabezpieczył dostatecz

Iacji przewodów elektrycznych, został nie przewodów.

Aresztowanie sanitariusza więziennego
z a  p r z e n o sz e n ie  „gryp sów "

Naskutek doniesienia kierownictwa 
więzienia sądowego w Katowicach, a- 
resztowano na polecenie prokuratora 
Kuleją, sanitariusza kontraktowego, 
Stanisława W einryba, który przemy­
cał nielegalnie korespondencję do wię­
zienia i odbierał korespondencję więź­

niów, komunikujących się w  ten spo­
sób ze światem zewnętrznym.

W  czasie rewizji osobistej znalezio­
no przy W einrybie cztery Ł zw. gry­
psy.

W einryb pracował dopiero od 1 czer 
wca r. b., lecz odbywał przedtem 3- 
miesięczną próbę.

Poradnik podatkowy

Nadzwyczajna danina majątkowa
Poza wyjątkami i zwolnieniami, któ­

re podaliśmy do wiadomości P. T. Czy 
-tętników w ostatnim artykule, pozo­
stali płatnicy podatku gruntowego, 
przemysłowego .i od nieruchomości, bę 
dą opłacali daninę w następującej for­
mie:

Po raz pierwszy daninę wymierzą 
władze skarbowe w roku 1933.

Tytułem  nadzwyczajnej daniny 
uiszczają corocznie:

I. Płatnicy państwowego podatku 
gruntowego, W b. dzielnicy pruskiej, 
płatnicy państwowego dodatku do po­
datku gruntowego, których roczny po­
datek gruntowy bez uwzględnienia pro 
gresji i degresji, wynosi:

a) ponad Zł. 20,00 do Zł. 60.00 rocz­
nie — 20 p roc .. podatku gruntowego, 
czyli od zł. 50.00 podatku gruntowego 
danina wynosi Zł. 10.00;

b) ponad Zł. 60.00 rocznie — 40 proc. 
podatku gruntowego, czyli od Zł. 200.00 
podatku gruntowego, danina wynosi Zł. 
80.00; (właściciele gospodarstw rol­
nych do 7 ha włącznie obszaru ziemi 
są zawsze wolni od płacenia daniny).

II. Płatnicy państwowego podatku
przemysłowego:

a) przy obrocie ponad 20.000.— zł. 
(przy zryczałtowanym podatku ponad 
Zł. 27.000.—) do Zł. 50 000.— 0,4 od ty ­
siąca obrotu, czyli od 30.000.— Zł. da­
nina wynosi Zł. 120.— ;

b) przy obrocie ponad Zł. 50.000.— 
— 0.6 od tysiąca od obrotu, czyli od 
100.000.— Zł. obrotu danina wynosi 
Zł. 600.00.

III. Płatnicy państwowego podatku
od nieruchomości 

w gminach miejskich i niektórych bu­
dynków w gminach wiejskich, a na ob 
szarze Województwa S'askiego wła­
ściciele nieruchomości miejskich i nie­
których bundynków w gminach wiej­
skich w rozumieniu ustawy o państwo 
wym podatku od nieruchomości (III 
grupa kontyng.):

a) przy rocznym przychodzie, wzgl. | 
wartości czynszowej ponad Zł. 1.000.— ; 
do Zł. 2.000.------- 0,4 od sta od roczne­
go przychodu, wagi. wartości czynszo- I

wej, czyli od 1.500.— Zł. wartości czyn 
szowej danina wynosi Zł. 60.—.

b) przy rocznym przychodzie, wzigl. 
wartości czynszowej ponad Zł. 2.000.— 
— 0,6 od sta rocznego przychodu 
wizgi, wartości czynszowej, czyli od 
Zł. 5.000.— wartości czynszowej, da­
nina wynosi Zł. 300.—

Za obrót w zrozumieniu ustawy 1. 
pkt. II. uważa się obrót, .przyjęty 
za podstawę wymiaru podatku prze­
mysłowego od obrotu. Dla płatników' 
podatku • zryczałtowanego podstawą 
obliczenia daniny jest przeciętny o- 
brót, przyjęty w taryfie zryczałtowa­
nego podatku przemysłowego. P rzy  
scalonym podatku za podstawę oblicze 
nia daniny przyjm uje się jedynie pierw 
szą fazę obrotu.

Na obszarze obowiązywania ustawy 
o państwowym podatku od nierucho­
mości za roczny przychód wzgl. war­
tość czynszową w zrozumieniu u s t  1. 
pkt. III., przyjmuje się podstawę wy­
miaru tegoż podatku.

C. d. n.

UAW AGA: Abonentom „Nowego
Czasu" udzieła autor tych artykułów, 
pr Jan Siminiak, b. naczelnik urzędu 
skarbowego, zamieszkały w Katowi­
cach przy Placu Wolności 9. I I I  ptr„ 
za okazaniem ważnego kwitu abona­
mentowego za b. miesiąc, porady bez­
interesownie. Zamiejscowym .listownie 
za nadesłaniem opisu sprawy oraz 
znaczka pocztowego na odpowiedź.

Dzieciak s s i m a  pożaru
Z Bielska donoszą: Ubiegłej nocy

wybuchł groźny pożar w zabudowa­
niach Marji Krzykalak w Nowej Wsi, 
gdzie w ogniu stanęła stodoła. Wi­
cher przerzucił płomienie na sąsiednie 
trzy stodoły, tak. że spłonęły wszyst­
kie w raz z zapasami i narzędziami roi 
nlczemi. W toku dochodzeń ustalono, 
iż pożar spowodowała 6-Ietnia M ary­
sia Kastelnik, która bawiła się w sto­
dole Krzykalakowej, zapałkami.

ABONAMENT miesięcznie w administracji wzgl. zamiejscowy zł. 2.50, zagranicą zł. 5.50

stała czasow o ulokowana w ar es?, 
cie miejskim, obudziła ogólny nie­
smak, trudno bowiem  w m ów ić  
mieszkańcom coś innego, niż sarni 
mieli m ożność stwierdzić. Przecież  
Żory nie są aż tak wielkim mias­
tem, by m ożna było Liczyć na to, 
że znajdą się i tacy, którzy nie  
znając spraw y w  sprostowanie u« 
wierzą. Jeśli zresztą chodzi o ści­
słość, w  areszcie miejskim nie pó 
raz pierw szy eksmitowani się znaj 
dowali i lokowanie ich tam było  
niejednokrotnie praktykowane.

Nikt ostatecznie nie bierze za  złe  
człow iekow i „z ulicy", jeśli się mi­
ja z prawdą. G dy jednakże robi 
to ojciec miasta...

Czego nie gubią
w  autobusach?
W autobusach Śląskich Linij Auto­

busowych znaleziono w czasie od dnia 
1 stycznia do 30 czerwca 1933 r. na­
stępujące rzeczy wzgl. przedmioty do­
tąd nieodebrane:

15 parasolek, 2 kapelusze męskie, 9 
portmonetek, 9 teczek, 27 par rękawi­
czek, 14 pojedyńczych rękawiczek, 8 
torebek, 3 szaliki, 1 laska, 1 okulary, 
7 kluczy, 2 czapki męskie, 1 pamięt­
nik, 1 płaszcz dziecięcy, 1 kleszcze, 1 
paczka z książkami, 1 para skarpetek, 
7 kołnierzy, 1 puszka laku, 2 koszule 
męskie, 1 paczka z suknem, 1 iartucłh 
para butów, 1 teka czarna, 1 rozkład 
jazdy, 1 butelka wódki, 1 beret czar­
ny.

Rzeczy te znajdują się w  biurze Śłą 
skich Linij Autobusowych, mieszczą- 
cem się w Ratuszu w Katowicach przy 
ul. Pocztowej nr. 2.

Upoważnionych do odbioru wzywa 
się do zgłoszenia swych praw  w pi-se- 
ciągu 6 tygodni od dnia dzisiejszego, 
w przeciwnym razie nastąpi licytacja 
4 września 19,3 r. o godzinie 10-tej 
rano, na placu garażowym Śląskich 
Linij Autobusowych przy ul. Mickie- 

. wicza.

|  O głoszenia  Q R Q B N B ]
Drobne za s ło w o  15 gr., poszu­

kujący pracy 5 gr.. w oln e posa­
dy — bezpłatnie dla w szystk ich , 
z w yłączen iem  ogł. o p oszu kiw a­
niu agentów  na prowizje. Abonen­
ci maja praw o do jednego ogłosze- 
nia m iesięcznie — bezpłatnie. 
DWUPIĘTROWY DOM okazyjnie do 
sprzedania w Wielkich Piekarach obok 
Kalwarii 1 Klasztoru. Nadaje się ze 
względu na korzystne położenie przy 
miejscu pątniczem na zaprowadzenie 
jakiegobądź interesu którego prospe­
rowanie jest tern samem zapewnione. 
Adres wskaże administracja „Nowego 
Czasu".

ŻEGIESTÓW - ZDRÓJ KOMFORTO 
WY PENSJONT „ŻORLINA" Pauliny 
Bieleckiej poleca piekne. słoneczne po­
koje w dwu cudownie na stoku gór­
skim położonych willach. Pierwszo­
rzędna kuchnia (4 posiłki dziennie), 
własny basen kąpielowy z.bież. wodą, 
samochód do tur wycieczkowych w o- 
kolice i Wysokie. Tatry. Na lipiec 
I sierpień ceny znacznie zniżone. -In­
formacje i zgłoszenia: Katowice, tele­
fon 21-06. lub bezpośrednio w zarzą^ 
dzie pensjonatu.

  ____________

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cała strona w tekście zł. 500, pół strony zł. 275, 1 mm. w iersz 'I łamowy opisowe z ł . '2.50, 
specjalne zł. 1.50, rek lam y '60 gr., drobne 15 groszy źa wyraz. W niedziele i dni świąteczne 25 proc. drożej.
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